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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — niie«l§cznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 eentov. 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjafikiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

I  przesyłką pocztową za granicę do całych i,iemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 60 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a  

Telefon Redakcji 171

We Lwowie Niedziela dnia 30 Czerwca 189?.

wychodzi codziennie nicwyłaczając niedziel i świat o godzinie 8  rano

Rok XXVIII.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują w e Lwowie 
jedynie I w yłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marja.r 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki

W. W iedniu: pp. Haasen^iem et Yogier ,  (Otto Maa ) 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf M os.no 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurc— KoIo.ij< 
Ilaasenstein et Yogier i G. L. Daube ; w Hamburgu 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 38 . a 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednegt 
wiersza drobnym drnkiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynaeh i inn . prywatne komu­
nikaty po kromę, za jeden wiersz 5 0  cL

Prywatna korespondencje 1 2  i nekrolog ja 2 0  et. od wiersza.
Drobn. .głoszenia l 1/. centa od wyTazn. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 3 0  ct. od w iersza.
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Z niwy parlamentarnej.
Lwów 29. czerw ca.

Jen e ra ln a  rozpraw a budżetow a w izbie po 
selskjcj rady  państw a ma tym  razom  ch arak te r 
wyjąiKowy — z wielu względów. N a law ie rz ą ­
dowej - mówimy to d la  skrócenia kum u la ty ­
wnie, by nie powiedzieć, na poszczególnych fote­
lach  m in isterialnych  — rozsiadł się rząd  prowi­
zoryczny, złożony w przew ażnej częśei z tym  
czasowych zawiadowców poszczególnych te k  mi- 
n isterjainycb, k tóry  w łaściw ie prelim inarza nie 
w ypracow ał i nie przedłożył i musi bronić rz e ­
czy cudzej i k tó ry  sam o sobie pow iedział przy 
d e k l a r a c j i  w stępnej, że pozostanie w urzędzie 
jedynie do czasu  utw orzenia definityw nego m ini­
sterstwa. 0-voż w yrobił się w A ustrji zw yczaj, 
że jenera lna  dyaku-ja  budżetowa s ta ła  się w ła ­
ściwie rozpraw ą polityczną w nąjściślejszem  tego 
słowa znaczeniu, czyli innemi słowy, że miasto 
mówić o cyfrach  budżetow ych, mówi się przede 
wszystkiem  o polityce państwowej. ; G ospodarka 
ekonom iczna schodzi na plan drugi, a na  p ie r­
wszy w ysuw a się gospodarka polityczua. Że 
wobec takiego stanu rzeczy jen e ra ln a  rozpraw a 
budżetow a przem ienia się z jednej strony w k ry ­
ty k ę , z drugiej w obronę stojącego w danej 
chwili u steru rządu  i popierającej go większości 
parlam entarnej, rozumie się samo przez się. L i­
cząc się z tym  faktem , musielibyśmy dojść do 
przekonania, że jenera lna  rozpraw a budżetow a, .■ 
o ile ona ma być polityczną w powyżej określo­
nym sensie, nie ma w łaściw ie, w w arunkach  
obecnie w P rzedlitaw ji panujących, racji bytu 
Budżet, jako  tak i, p rzesta ł w roku  bieżącym  
być insty tucją  party jno polityczną, a jest jed y n ie  
po trzebą państw ow ą, k tó re j zaspokojenia dom a­
gają  się najw yższe w państw ie czynnik i. Ponadto  
jed n ak  nie ma teraz ani rządu, ani w iększości 
w parlam entarnem  tego słowa znaczeniu. Z azw y­
czaj prezydent m inistrów, lub m inister sk a rb u  
zab ierając głos w ogólnej rozpraw ie nad  p re l; 
m inarzem , broni nietylko budżetu, ale także  
całego k ie ru n k u  politycznego, k tó rego  rząd  jest 
reprezentan tem . K om isarze rządow i, k tórzy  sie 
d , obecnie w fotelach m inisterjalnych, zapewne 
się nie obrażą, jeśli o n ich  powiemy, że oni ża­
dnej m e m ają bronić polityki, z tej prostej p rzy ­
czyny, że oni żadnej nie reprezentują. Ich  zada­
nie jest ściśle ograuiczone. Było to życzeniem  
cesarza, by budżet został jak  najprędzej uchw a­
lony i tli zadaii4N taa spełnić prow izoryczny ga 
binet hrabiego K  ;lm ansegg’a. Po za tern nie jest 
on odpow iedzialny ani za przeszłość, ani nie je s t 
zobligowany na przyszłość, bo on w ogóle z po­
lity k ą  party jno  parlam en tarn ą  nie ma nic do 
czynienia, Jeżeli jeszcze do tego dodam y, że 
chwilowy rząd  żadnej za sobą m e ma większo­
ści, bo żadnej po prostu nic potrzebuje, że mu 
je st najzupełniej obojątnem , jakiem i i czyjem i 
głosam i budżet będzie uchwalony, w tak im  razie 
zrozumiemy, że jen e ra ln a  rozpraw a budżetow a 
na daw ną modłę polityczną m ogłaby się istotnie 
w ydaw ać bezprzedm iotow ą.

*
Mimo to jed n ak  poszczególne stronnictw a w 

radzie  państw a nie ( eiały z niej zrezygnow ać. 
Odnosi się to w pierw szym  rzędzie do Młodo- 
czechów. W  gruncie rzeczy nie m am y im tego 
za złe , choćby dlatego, że usłyszeliśm y mowę 
dra  E d w ard a  G regra. Flecto a si negueo deost

Acheronta movebo — by ło  ongi dew izą p rzy ­
wódcy młodoczeskiego, a  mowy jegc b y ły  isto­
tn ie  w stanie poruszyć piekło. C zasy je d u a k  wi­
docznie się zo ren ia ją , dr. G reg r je s t dzisiaj in ­
nym. Z zasad swoich federacy jnych  nie uren ił 
w praw dzie nic, ale ton jego dzisiaj łagodt y i 
um iarkow any. P rzyw ódca M łodoczechów nie ma 
gorętszego pragnienia, nad  ugodę m iędzy obiema 
narodowościam i, zam ieszkującem  k ra je  korony 
św. W acław a, gdyż ugoda ta  n ie ty lko  leży w 
uteresie sam ych stron, ale jest tak że  z wielkim 

pożytkiem  d la  państw a — oto ostateczny efekt 
mowy. F ak tem  je s t, że dr. G regrow i za jego 
mowę dostało się uznanie pism półurzędow ych, 
k tó re  ze szczerem  zadowoleniem  w itają słowa 
G reg ra  o potrzebie ugody, tudzież fak t, że tyle- 
k ro tn ie  d a ł w yraz wierności państwowej i p o ­
czucia austrj ackiego narodu czeskiego. I  to coś 
w arte.

* **
In n y  teraz  chcem y uszczknąć kw iatek  z je - 

neralne] rozpraw y budżetow ej. F jo łk iem  skro­
m nym  on nie jest i dlatego woń jego tak a  n ie ­
przyjem na. Poseł Rom ańczuk, rep rezen tan t — 
musimy przerw ać zdanie, bo nie wiemy, kogo 
właściw ie czcigodny poseł reprezentu je  — a za­
tem  poseł R om ańczuk, bez t , ższego określenia 
jego charak te ru , uznał za stosowno także  zabrać  
głos w tej niewczesnej rozpraw ie jeneralnej nad 
budżetem , by skarżyć  się n? stan  w yjątkow y 
w G alicji, istn iejący specjalnie d la  Rusinów. P rzy  
innej sposobności możebyśm y się rozpraw ili z po­
słem  Rom ańczukiem , dzisiaj wolimy na  jego 
napaść odnowiedzieć n o ta tką  kron ikarsko  poli 
tyczną. P rzedw czoraj b y ła  d e p u ta ija  k lubu  ru  
skiego pod przew odnictw em  prezesa posła B ar 
w ińskiego u cesarza, by złożyć w iernopoddańcze 
i najgorętsze podziękow anie w im ieniu ludu ru  
Bkiego, za zezwolenie na zm ianę równoległych 
klas z ruskim  językiem  w ykładow ym  przy polBkiem 
gim nazjum  w Przem yślu na, sam oistnej wyższe 
gim nazjum  ruskie. Cesarz p rzy ją ł łaskaw ie  po­
dziękow anie i oświadczył, że dobro i cyw ilizacyjny 
rozwój Rusinów leżą mu na  sercu i że w n a j­
bliższym czasie b ęd ą  tak że  ruskie k lasy  rów nole­
g łe  w Kołomy przem ienione w samoistne g im na­
zjum.

Panie R om ańczuku! Czy to także jeden  
z pańskich  dowodów w yjątkow ego stanu w G a 
licji; specjalnie d la R usinów ?

Z caratu.
O bjazdy  jen e ra ł-g u b ern a to ra  Szuw ałow a do­

starczają  wiele m aterja łu  plotkarzom . Now iniarze 
gw ałtem  w tłaczają  jenera ł-gubem ato row i w d o ­
tychczasow ych już dokonanych dw óch w ycie­
czkach  śm iałe u wydatnienie praw  polskości. Oto 
w C hełm ie zdziwić się m iał, nie ujrzaw szy na 
liście zaproszonych miejscowego księdza  katoli 
ck iego ; kaza ł go dodatkow o zaprosić, a na obie- 
dzie pił jego  zdrowie. Oto znowu w Siedlcach, 
wszedłszy do szkoły , po k ró tk iem  przysłuch iw a­
niu się nauczaniu , p rzerw ał, zap y tu jąc  o języ k  
polski, a gdy mu powiedziano, że go w cale w 
szkole nie ma, bo go już daw no z niej wygnano, 
ośw iadczył w im ieniu samego cara , że rząd  poli­
tycznie ty lko  z Polaków  chce mieć Rosjan, ale 
etnograficznej ich odrębności w ydzierać nie m y­
śli; p ragn ie  raczej, aby w wspólnym  in teresie  i 
z mocy samego p raw a, jak ie  ma państw o wobec
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napisał

F R .  B A W I T A ,

(Ciąg dalsa. )
T ak  up ływ ały  la ta  za latam i w spokoju, 

ojcowska sadyba zabudow ała się, w ierzby i oso- 
kory w k d o  niej rozrosły się, postarzał się Hor- 
dij, um arła  m u żona, w yrosła córka M arusia na 
piękną dziew kę — a czas, o którym  mówił se­
tn ik , nie przychodził.
g  W erłan , pułkow nik nadw orny szarogrodzkich 
kozaków, by ł w w ieku H ordija  — może już p ć 
krzyżyków  dźw igał, a może i nie. Nic było m a ć  
tego. O gorzała, brunatno-oliw kow a tw arz jego, 
pokiereszow ana szablą i spisami, ozdobna s^pa- 
kow atem i, dłngiem i wąsami, m iała w yraz suro­
wy i aw auturniczy. O krąg łe  siwe oko miało ja ­
strzębie spojrzenie, patrzy ło  bystro, w patryw ało 
się zuchwale: czasem spojrzenie mignęło, ja k
błyskaw ica, ale w krótce chowało się gdzieś 
W głęb inach  duszy. Chodziły wieści, iż człowiek 
ten gdzieś urodził się w koiuyszach stepowy on, 
ja k  w ilk, dlatego też cala życie bu jał po stepie 
za T ataram i. Od k ilkunastu  la t w stąpił do milicji 
C arogrodzkiej i w bezustannych potyczkach z T a­
taram i i lużnem  hulta jst em dosłużył s.ę stopnia 
p u łk o w n ik a ; znał dobrze szlak  K uczm nński 
1 C zarny, w szystkie przesm yki ta tarstw  i kri 
cały od stepów O rynińskich  aż do B udżaku. 
W  potyczkach bezustannych iąb an o  jego, ale 
rąb a ł i on.

O ile B ordijow i w ystarczała  ojcowska sady- 
ba  w Mosęnftojh, o ty le  W erłanow i św iat ca ły

i  mm-
( J a  p r z e s y ł k ę  d o  d o m u  m; e z i ę c z u te  2 0  cl.)

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

b y ł za ciasny. A m bitna i nam iętna jego natu ra  
rw ała  się do ciągłej w a lk i; w koszowisku no- 
enem śród stepów, pod gw iaździstem  pokryciem  
jiebios, pod zaw yw anie w iatrów stepowych, pod 
szumy kam yszów zasypiał jednem  okiem, jak  żó- 
raw , aby się obudzić na każdy szelest odmienny 
od tego, k tó ry  go do snu kołysał. N atn ra  jego 
żądna walki i cz j nów, podsycana zapamięta ą 
odwagą, żądna wyniesienia się i sław y — nie 
daw ała m a odpoczynku

T eraz  w racał z P oltaw y. Czego tam  jeździł 
i po co ? N ik t nie w iedział, a jeździł pew nie nie 
darem nie. Mówiono, że. się w idział z tym , 
j  owym, o czemś radził, mówił, ale ja k  przyje­
chał, nikom u słowa nie powiedziawszy po co, 
ta k  odjechał, nie mówiąc dokąd.

K iedy orszak  z piasczystego wzgórza spu­
szczał się k a  dolinie, ta k  w ielkiej, że jej okiem 
dosięgnąć nie m ożna było, H ordij r z e k ł :

—  Otóż i Moszny 1
—  Nie wiem, czy i w iorsta będzie.
— Blisko w idać ta  daleko dybać... —  od­

rzek ł Hordij.
Pom iędzy m oczary, rzeczki, sp ływ ające do 

D niepru , staw y, połyskujące do zachodzącego 
słońca, w ychylała  aję jakby  olbrzym ia kępa zie 
lonych wierzb, osokorów, a pomiędzy nie strze la­
ły  do góry, ja k  świece, p i-am idalne topole w ło­
skie. Z  por ędzy drzi w w idać było zieloną, b a ­
niastą kopułę cerkiew ki, a na  szczycie  jej m igo­
ta ł do słońca pozłacany k r z y ż y k ; ówdzie wy­
chy la ła  się b iała  ły sina  wzgórza piasczystego 
porosłego w yczyńcem  i karłow atym  burkunem ’ 
a dalej błyszczały  b iałe  ściany sadyb. Zbliżano 
się do m iasteczka, k tóre całe było w idać ak  na  
dłoni. Środkiem  kupa szarych domków, słomą 
k ry ty cb , n iechlujnych, n odrapanem i ścianam i, 
przy tu lonych  do siebie, jak  owce przestraszone, 
w skazyw ała, że to je s t środek handlu  i ruchu  —  
żydow ska część m iasteczka. J a k  ty lko  zbrojny 
orszak dostrzeżono zdaleka , pom iędzy żydam*

rządzonych, państw o zw łaszcza ta k  w ielkie, 
uczyli się po rosyjsku, dobrze językiem  urzędo­
wym w ładali, ale przytem , aby znali i swój j ę ­
zyk  ojczysty.

W  M ińsku pow iatow ym  na  przy jęcia  u p. 
Dernałowiczr,, znanego ze spraw y w yrożębskiej 
pił zdrowie miejscowego dz iekana  ks. K a rp iń ­
skiego, k tó ry  przy odbieran iu  powszechnej p rzy ­
sięgi w początku listopada r. z. okazał się k a ­
płanem  w iernym  swemu stanow isku i nie chciał 
być sługą potulnym  pierwszego lepszego s tra ­
żn ik a  ziemskiego.

W  C hełm ie rzeczyw iście ksiądz znajdow ał 
się na paradnym  obiedzie, ale jeśli ma uczucia 
polskie, to  m usiał czuć, że siedzi, ja k  na  ro z ­
żarzonych w ęglach. B iesiadnicy, w ezw ani do 
toastu  wniesionego na  cześć księdza przez 3a 
mego kró la  tu rn ieju , um ielj pokazać przepaść, 
ja k a  ich oddziela od wszystkiego, co polskie, 
choć ją  h rab ia  Szuwałow ® iiby na  poczekaniu 
z a s y p a ł: nie pow stali w cals z m iejsc na  p ier­
wsze wezwanie i u le g : . pieiro w tedy, kiedy
niepow stani“ by łoby  już pu n tem  przeciw ko 
zw ierzchnikow i,j bądź co * ąd ź  mianowanem u 
przez cara . H isto ry jk i te, są ia k  dotychczas, 
ty lko gcłosłow nem i pogłoskami. Jeżeli je n e ra ł - 
gubernato r rzeczyw iście pow iedział to, co mu 
now iniarze k ła d ą  w usta, tó d la  czego War sza  - 
wskij Dniewnik  nie poda: urzędowego tek stu
przem ówienia, dla czego m e dano dziennikom  
polskim  możności zaznajom ienia czytelników
swoich z tym  nowym powiewem myśli rządow ej 
rosy jsk ie j?  Albo słowa hrabiego m ają .ty lko 
pryw atny  ch a rak te r, a więc żadnej doniosłości 
publicznej, albo też u rab :a* w cale ich nie po­
wiedział.

Ci sami p lo tkarze —  dorabiający w ypadki 
do swojej lekkomyślne^ i p ły tk iej polityki, rozpu­
szczają pogłoski o nieporozum ieniu “ ia S zuw ało­
wa z Apuc-htinem, k tóre , ń e d łu g  nich, będzie 
musiało Zakończyć Bię tryum fem  pierw szego, a 
dym isją drogieg;o. P unk tu  W yjścia do tego „fa­
k tu ” dostarczy ła  wieść, w kołach k lubu  rosyj­
skiego naw et powta 'zana, o ,vielk jm  nadużyciu
pienięinem , jak ieg o  dopuścić się m iał kura to r. 
Mówiono też o nagłem  pow dŁ nia A p ach tin a  do 
P e te rsb u rg a  i złem  przyjęciu  go przez cara , o 
tem, ja k  Szawałow jechać n)u ze sobą do C heł­
m a rozkazał na szarym  końcu orszaku. A pnchtin  
istotnie dopuścił s ę nieporządków  w pobieraniu 
dochodów, k tó re  nie d la  niego przeznaczone Dyły, 
ale d la  Czerwonego K rzy /-  :*a w obracan iu  ich 
na  potrzeby  w ydziału, nabyw anego w ydziałem  
oświecenia, a z europejskiego punk tu  w idzenia: 
ogłupiania publicznego. N iepraw idłow ość ta  łączy 
się ze spraw ą orderu  W łodzim ierza IV . k lasy , 
k tóry  A puchtin  p rzy rzek ł by ł w yrobić fa b ry k a n ­
towi sosnowickiem a D itte l’owi w zam ian za ofia- 
rę  na Czerw ony K rzyż. Ofiarę tę  w gotowiźnie 
w ziął i na  cele ośw iaty ją  zaży ł, tak , że gdy 
się spraw a w ykry ła , dzięki rzeczyw istej k radz ie ­
ży, spełnionej w Czerwonym  K rzyżu , k u ra to r 
znalazł się w konieczności dopłacenia z w ła ­
snych funduszów 12 tysięcy rubli. C ała  ta  n ie ­
praw idłow ość przecież nie zdołała  w zruszyć sta ­
now iska człow ieka, m ającego silną oporę w Po- 
biedonoscewie.

O party  o Pobiedonoscowa, który wespół 
z carow ą-m atką i D urnow em  rzeczyw iście rządzi 
Rosją, k u ra to r w arszaw sk i w potrzebie p rze trzy ­
ma j°n e ra ł gubernato ra . —  Pew ność siebie za 
Szuw ałow a m a ta k ą  sam ą, ja k ą  m iał za  H a rk i.

J a k  silnie stoi na nogacb, pokazał dnia 2. 
czerw ca na  urzędow ym  akcie o tw arcia w ystaw y 
starych  obrazów, urządzonej przez p. C yprjana 
Lacbnickiego, zw arego  tu  „szam belaneir gala­
re tą" . L achnick i je s t kustoszem tej galerji, od 
założenia uniw ersytetu rosyjskiego w W arszaw ie 
(1869 r.) w ędrującej w pakach  z jednego  stry  
chu na drugi; A puchtin  ex officio curatoris na j­
w yższym  nadzorcą i galerji i kustosza. Pozwole­
nie na  wystawę d a ł Lacnnickiem u bezpośrednio 
od siebie jen e ra ł Szuwałow. A puchtina w tedy 
w W arszaw ie nie było, i gdy go nag le  n a  o twa* 
cie zaproszono, postanow ił gw ałtow nie w ybu­
chnąć. W p ad ł na LaLhnickiego i zap y ta ł: K to 
mu pozwolił urządzić w ystaw ę ? T rzęsący  się 
dygnitarz dw orski odpow iedział, że jenera ł- 
gubernator — A  ja  zakazuję panu odwoływać 
się do jen era ł gubernato ra  —  h u k n ą ł św ięty 
człowiek. —  Z am knę w ystaw ę — dodał w gnie­
wie. Z Kolei po trącił o przeznaczenie biietów 
wejścia na cci nic dość godziwy, bo na  polskie 
tow arzystw o dobroczynności — i w rzeszczał za­
pieniony, że w łasność skarbow a m a iść na po­
ży tek  tow arzystw a polskiego. H ałasow ał i wy­
m yślał, nie zważając na  obecność Szuw ałow a, 
k tó ry  z gościem swoim na trz y  dni do B elw e­
deru  umyślnie przybyłym , H erb ertem  B ism arc­
kiem , znajdow ał się w sąsiednim  pokoju, a spo- 
fltrzegłszy, że się pali, dyplom atycznie zdał g a ­
szenie ognia swemu pomocnikowi Petrow ow i. 
T en  Btarał się w ytłum aczyć piekielnikow i, że po 
rozgłoszeniu już przez dzienniki polskie danego 
przeznaczenia dochodu, nieprzyzw oitą byłoby1 
rzeczą w prow adzenie te raz  zm iany, choćby ty łk a  
połowę dochodu oddającej na  dobroczynność ro ­
syjską. —  Gztoz mnie polskija gazety —  k rz y ­
czał opętaniec. O statecznie um iał się ta k  silma 
woli jenera ł gubernato ra  oprzeć, że otw arcie w y­
staw y d la  publiczności o trzy  dni Bię opóźniło. 
P rzybyw ający  d la  zwidzenia je j w d rugi dzień 
Z ielonych Św iątek  ze zdziwieniem  z itrM drzw i 
zam knięte.

ftozmcłiy w Macedonji.
Z e strony tu reckiej zaprzeozono alarmują*, j i  

wieściom o pow staniu w M acedonji, szczególnie 
zaś doniesieniom o rzekom ych bitw ach pomiędzy 
powstańcam i a wojskiem tureckiem  w E gri-Pa- 
lance i Koozanie. Pomimo tego urzędow ego za,- 
przeczenia, p ryw atne wiadomości ponownie po* 
tw ierdzają  dotychczasowe doniesienia i ..mówią 
o dalszem  szerzeniu Bię pow stania. W  B elgradzie 
rząd  nie m a dotychczas bezpośredniej urzędow ej 
wiadomości o rozruchach  i w alkach  powptańczych 
w M acedonji, pomimo że w Prystynie , M onasty 
rze i w U eskttb są konsulaty  sersbskie. T ylko 
z Sofji o trzym ał rząd  BerbBki wiadomości o oz- 
ruchach , pochodzące, ja k  się zdaje, ze sfer ko­
m itetu  m acedońskiego. C ałą  tę  spraw ę uw ażają 
w Serbji za fałszyw y alarm , nie odm aw iają je  
d nak  znaczenia bułgarskiem u ruchowi polity 
cznem u w klacedonji i chociaż w szelkie wieści 
o stoczonych w alkach  w ydają  się przesadne 
rząd  serbski mu3i mieć baczne oko na  M acedo 
nję, a szczególnie na S ta rą  Serbję, gdyż w ruchu  
tym  zaangażow ane być mogą narodow e in teresa 
serbskie. R ząd serbski je s t tego zdania, że jeżeli 
naw et obecnie rozruchy w M acedonji nie są gro 
żne, to w najbliższej przyszłości łatw o p rzy b rać  
mogą o wiele groźniejsze rozm iary.

Ż e w Ueskiibie, głównem ; mieście wiła]

kośsowskiego, ruch pow stańczy je s t niemożl0 
wym, to —  ja k  u trzym ują w Serbji — sam 
przez się rozumie się, gdyż w mieście tem  znaj" 
duje się silna załoga regularnego  w ojska tu re ­
ckiego. Co innego w E g ri P alance i Koczanie, k tó­
re  położone są w pobliża granicy bu łgarsk iej, 
tak , iż może tam  być łatw o w yw ołany ruch 
z K tistendilu, a na w ypadek  niepowodzenia, po­
w stańcy mogą ujść za granicę do B ułgarji. 
W  Kiczewie również powstanie jest m ało pra- 
wdopodobnem , ^dyz ludność sk ład a  się tam  p ra ­
wie w yłącznie z Serbów i opanow aną je s t zupeł­
nie przez A m antów .

W  końca notujem y tu  wiadomość, ja k ą  po­
daje Agence Balcan.cgue, że bu łgarsk i m inister 
wojny otrzyn._ł rap o rt, iż tu reck ie  straże pogra­
niczne przekroczyły  granicę b u łg arsk ą  pod Tam - 
ruazem w pobliżu Filippopola. T u rcy  wezwali 
B ułgarów , ażeby ustąpili, gdy  zaś w ezw ania tego 
nie usłuchano, T u rcy  oszańcowali się w dogodnej 
pozycji. K om enderujący oficer bu łgarsk i doniósł 
o tem  do Filippupola i zażądał posiłków. Min 
s te r wojny, otrzym aw szy tę wiadomość, w ydał 
odpowiednie rozporządzenia.
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Diarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  30. czerwca.
W y ś c i g i  k o n n e .  Początek o godz. 2 ’/, • 
Teatr le tn i: „Marja S tnart.“ Początek o godz. 

7 ‘/i wieczorem. o .

Wiadomości osobiste. Hr. Stanisław B a d e n i 
onegdaj wieczór przybył do Lwowa z Wiednia.

T JaWOTOWSkl Hilary, dyrektor powiatowej 
Kasy oszczędności w Dolinie, zmarł onegdaj z rana 
tam ie po ciężkiej ełabości. Przez 20 lat pobytu we 
Lwowie oddawał się śp. Jaworowski przeważnie 
dziennikarstwu. Był jakiś czas współpracownikiem 
Dziennika Polskiego,  a później innych pism i kore­
spondentem N . Reformy. Czynny w rozmaitych ko­
mitetach, spełniał zawsze sumiennie obowiązki po­
dejmowane. Przez szereg lat był gorliwym zastępcą*- 
Pelonji szlązkiej. Poświęciwszy się zawodowo stowa­
rzyszeniom zarobkowym, po kilknletniej funkcji w 
lwowski m Tow. zaliczkowem powołany do Doliny 
uchwałą tanq lejazego wyd-iału powiatowego, zorga­
nizował ram wzorowo Kasę oszczędności i w krótkim 
czasie zapewnił jej rozkwit, którego najpiękniejszym 
wynikiem byto wykupno wszystkich w powiecie d łu­
żników z banku włościańskiego. R . i. p.

Kalendarz.. Niedziela (30 .): Wspomnienie św. 
Pawła. Wschód słońca o godzinie 4. minut 9, za­
chód o godzinie 7. minut 57.

K a le n d , m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Uroczystość zamknięcia reku szkolnego w
miejskiej szkoie przemysłowo-handlowej odbyła się 
wczoraj przed południem w obecności wiceprezydenta 
miasa dr. Maichwickiego, delegatów rady miejskiej, 
izbi handlowo-przemysłowej, korporacyj rękodzielni­
czych, wreszie dyrektora szoły p. Soleskiego i całego 
grona naeczyeielskiego. Uroczystość zaga,i stosownem 
przemówieniem pan wiceprezydent M a r c h w i c k i .  
Prócz niego przemówił także dyrektor p. S o le s k J ,  
podrosząc stały rozwój szkoły dzięki opiece i ofiar­
ności reprezentacji miejskiej i zachęcając młodzież do

'--.as

JB L U S Z C Z”
(dla prenumeratorów „Dz.Poi,*)

3 /0  1 kw artaln ie . . zł. 1 6 0  ot.
W 0 i i  N U ilu* miesięcznie .

Na PUCU: :
zł. — '6 0  ot. 
sł. 3  4 0  ot. 
*ł. — 8 0  ot

W y d a w n i ct ico „ D zien n ika  
Polskiego?’n a  p o d s ta w ie  za w a r­
tej u m o w y  % w y d a w n ic tw e m  
„ B lu szczu ” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  p o  zn iżo n e j cenie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 3 razy 
na miesiąc

,Świat w obrazach.” | |
ts>

Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 
stronie.

zrobił się gw ałt ta k  w ielki, ja k  na sądny dzień. 
W  wielkim  czworobocznym  budynku, stojącym  
śród m ieściny, a zwanym  ratuszem , g d tie  mieści­
ły  się sklepy żydowskie, poczęli wszyscy drzw i 
zaryglow yw ać i zam ykać. D robne przekupk i 
porwawszy na  plecy swoje stragany  lub kosze 
i pudełka z tow aram i, uciekały , k rzycząc i la­
m entując. W  domacL wszyscy zam ykali ok ienn i­
ce i drzw i na  żelazne zaw ory. D zieci i niew ia 
sty, p lącząc, w ołały głośno:

—  Aj w a j .. aj w a j .. a hajdam aki...
K rzyk  ten zdaw ał się się wszystkim  jeszcze 

w ięcej dodaw ać przestrachu.
K ilkanaście  rusińskich p rzekupek , co bie­

dniejszych i co śmielszych, nie m ających  nic 
W-^oej do sprzedania  ja k  trochę m edianyków  
i obw arzanków  pozostało przy straganych , oezeka- 
jąc swego losu.

Popłoch zrobił się ta k  powszechny, iż du ­
chowny przestraszony kaza ł uderzyć w dzwony. 
N iech to nie dziwi w cale dzisiejszego czyteln ika. 
Pojaw ienie się hajdam aków  w m iasteczku w owe 
czasy było nieszczęściem  dla w szystkich m ie­
szkańców, nietylko d la  żydów i łachów , bo haj­
dam aki, g rab iąc  i łnpieżąc, nie przepuszczali ni­
komu. Bicie w dzwony oznaczało tedy zbliżanie 
się nieszczęścia, przed którem  w szystkich ostrze­
gano. G łos dzwonu jęcza ł żałobnie, p łynąc echem  
po dolinie i pow iększał jesszcze ogólną trw ogę, 
tem bardziej kiedy w ie ść : hajdam aki idą  1 —  
rozbiegła się piorunem  po mieście.

Pośród takiego ogólnego nastro ju  m ieszkań­
ców Moszen, orszak podróżny W erłan a  w jechał 
do m iastoczka. N a ulicach było pusto i głucho 
ja k  w n o c y ; domy i okiennice zam knięte, b ra k  
ludzi i ruchu  robił w rażenie, ja k b y  tu  nieda- 
wn_ dżum a gościła. T u  lub ówdzie w idać było 
żyda  uciekającego, co trzym ając w obu ręk ach  
podniesiony cha ła t, oglądał się trwożliw ie po za 
s ie b ie ; w idocznie pospieszał, bo w czas uciec nie 
zdołał, jNieŁiedy słychać płaca dziecka, nie mo­

gącego trafić do domu. Czasem  z jak ie j dalszej 
I chaty  kozackiej lub chłopskiej w ychyliła  się 

przez drzw i lub okno tw arz  ciekaw a.
Nie um iano sobie w ytłum aczyć ty lko  obe­

cności H ordija w tow arzystw ie hajdam aków , bo 
że to byli hajdam acy —  n ik t nie w ątpił. T ym ­
czasem orszak powoli i spokojnie przesunął Bię 
przez m iasteczko i zaw rócił na  lewo, na  drogę, 
w iodącą do T araszczy . J a k  sznur w yciągnięty, 
droga ścieliła się równo i daleko a z boku stron 
je j schylały  się rozłożyste w ierzby i osokory, 
a z pom iędzy zieleni, tu  lub tam , w ychylała  się 
w esoła b ia ła  chata .

— T eraz już w domu jesteśm y — mówił 
H ordij — otóż i moja Badyba. P okaza ł rę k ą  na 
lewo jakąś w iększą kępę drzew , z po za k tórych  
przeglądały  szare słom iane dachy budynków  lab  
białem i licami zaśw iecił dw orek.

K ozacy z orszaku postępowali kilkanaście 
kroków  za W erłanem  i śpiewali.

Już  coraz widoczniej zarysow yw ała się sa­
dyba  H ordija , gdy  nagle spostrzegli biegnącą 
drogą dziew czynę. Posłyszaw szy śpiew, ciekaw a 
dziew czyna w yskoczyła z chaty  i nagle przei 
wrotam i u jrza ła  orszak kozacki. Chwilkę za trzy ­
m ała się, obrzuciła czarnem  okiem jadących  i ja k  
s trza ła  puściła się przez drogę do sąsiedniej sa­
dyby. B iegła na p rzestrza ł tuż pod konie W er­
ła n a  i H ordija. R zuciła okiem na  jadących , s k i­
n ę ła  g ło w ą :

— D obry wieczór dziadku..
—  D obry wieczór krasko... —  odrzek ł H or­

dij —  a ty  dokąd ta k  b iegniesz?...
—  D okąd ?... T a  do was, do M arusi...
M ignęła przed końmi ja k  c ień ... W idać

było j'es7cze z daleka jak  z w iatrem  p ływ ały  
w pow ietrzu kosm yki, ja k  ezerw one korale, opa 
sująco je j szyję, odskakiw ały  od piersi — a dzie­
w czyna biegła bez tch u  praw ie.

Ż a  nią z dziesięciu piersi kozackich  chórem 
h iik n ę ła  p io se n k a ;

»B— — — mMiliHI I'-*IW — ' El [C '

Oj, diwczyno, diwezyno, de ty jdesz 7
Skażyż meni prawdońku1 de żywesz ?

Oj, diwezyno, diwezenKo, czyja ty ?
Czy wyjdesz ty na utyciu huiaty 7

Ne pytaj iia kozaezeńku cz"ja ja ,
Jak ty pidesz na wułyeiu, pidu j ja

Jeszcze echa piosenki rozlegały  się w do­
linie, k iedy dziew czyna w biegła zadyszana do 
chaty.

— A  gdzie M arusia ?
Ledw ie te  Błowa w y rzek ła  do kobiety  p o ­

deszłego ju ż  w ieka, gdy  na progu u k aza ła  się 
śliczna jasnowłosa głowa z oprawionem i w nią, 
ja k  dw a tu rkusy , oczym a.

Goście do was jadą ... —  p y ta ła  zady-
Bzana.

J a c y  goście?  G d z ie ?  Z k ąd  ? — p y ta ła
stara.

—  A lbo j a  wiem :-cy  i zkąd  ? Goście... taj 
hodi... a tak ie  czam ow ąse chłopcy, że choć wody 
się napij...

—  T a  gadaj-że sroko...
— Jad ą ... o t 'Uż może i przed w rotam i są.
D ziew czyna ta  b y ła  rów ienniczką i p rzy ja ­

ció łką M arusi —  H andzia  B ondariw na, n a jb liż ­
sza sąsiad k a  H ordijow ej sadyby.

L edw ie ostatnie słowa w yrzek ła  H andzia , 
k iedy  S irko począł ujadać i rzucił się do wrót. 
Przez wrota w idać było orszak  konny, k tó ry  
z daleka jeBzcze się większym wydawał.

—  Ciotko! —  w ołał H ordij — a otwórzcie- 
no wrota...

S ta ra  kobieta stanęła  na  progu, popatrzy ła  
zdziwiona.

— O ce! —  rzek ła  sam a do siebie. — A ja
nie mam nic pieczonego, ani gotowi icgo dla
nich...
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dalszej pracy nad sobą — poczem nastąpiło odczy 
tanie klasyfikacyj i rozdanie świadectw, oraz nagród 
w książkach i książeczkach galicyjskiej Kasy oszczę­
dności.

Z wydanego drukiem sprawozdania kuratorji, 
zawiadującej szkołą, (wyjmujemy kilka ważniejszych 
szczegółów.

Nauka w szkole przemysłowo handlowej rozpo­
częła się w r. . z z początkiem września. Zgłasza­
jących się do szkoły uczniów przyjmowano bądź na 
podstawie świadectw, bądź na podstawie wyniku 
egzaminu wstępnego. Do I. klasy oddziału ogólnego 
przyjęto 42 uczniów, do II. klasy oddziału ogólnego 
zapisało się 35 uczniów, w klasie I oddziału han­
dlowego było 25 uczniów, w klasie II. oddziału 
handlowego było 11 uczniów. Kazem tedy 113 
uczniów. Z pomiędzy tych uczniów by ło : drukarzy 
16, fortepianista 1, fotograf 1, gieser 1, introliga- 
toiów 8, kantorzystów 2, koy.ai 1, krawców 2, księ 
garz 1, kupców 26, mechaników 6, mundant adwo­
kacki 1, murarzy 3, nożownik 1, piekarz 1 prakty­
kant kolejowy 1, praktykant pocztowy 1, rytownik 1, 
rzeźbiarz 1, snycerzy 4, stolarzy 8, szewców 3, ślu­
sarzy 10, tokarzy 5, zegarmistrz 1, złotnik 1, bez 
zawodu 7. W porównaniu z rokiem ubiegłym, zapi­
sała się w obeenym roku szko^ym znaczniejsza liczba 
uczn'ów z zawodu kupieckiego. Jest to objaw po­
cieszający, iż coiaz to więcej młodzieży kupieckiej 
garnie się do szkoły przemysłowo-handlowej i korzysta 
z udzielanej tam fachowej nauki.

Pod względem wyznań i obrządków przedstawia 
się stan szkoły jak następuje: rzymskokatolickiego
obrządku uczęszczało na naukę 90 uczniów, grecko­
katolickiego obrządku uczęszczało na naukę 13 u 
czniów. ewangielik był 1 uczeń, wyznania mojżeszo- 
wego było 10 uczniów. Średni wiek uczniów w kla­
sie I. oddziału ogólnego był 15 lat, średni wiek 
uczniów w klasie II. oddziału ogólnego był 17 lat, 
średni wiek uczniów w klasie I oddziału handlowego 
był 17 lat, średni wiek uczniów w klasie II. oddziału 
handlowego ]był 17 lat, uczniów i praktykantów było 
93, czi-laduików 20.

Frekwencja uczniów nie była jednostajja w po­
szczególnych klasach. Najwięcej stosunkowo uczniów 
przerwało naukę z klasy pierwszej, a to z powodu 
wyjazdu ze Lwowa i częstych chorób ocznych. 
Z tego też powodu nie wiele pomódz mogły zabiegi 
dyrekcji szkoły i interwencja magistratu, zwłaszcza, 
że znaczna część chorych uczniów przebywała w 
szpitalu.

Podjbuie jak w roku ubiegłym udzielano u- 
czniorn klasy pierwszej ogólnych zasad w rysunkach 
odręcznych, a więc rozumienia i wykonania orna­
mentu wraz z jego zastosowaniem do rozet, opasek, 
wypełnienia płaszczyzn, bacząc podczas nauki, by 
uczniowie przybywający z rozmaitych szkół publi­
cznych i dopełniających, zaprawiali się należycie do 
jednolitego postępowania. Uczniowie więcej wprawni 
ćwiczyli się także w rysunku zawodowym. Natomiast 
w klasie drugiej stosowano rysunek w przeważnej 
części do zawodu uczniów, pizyczem pouczano ich o 
sposobie cieniowania i kolorowania tak części skła­
dowych, jako też i całości przedmiotu narysowanego.

Bardzo też skutecznej pomocy w zawodowem 
kształceniu uczniów użyczyły modele, których dwie 
systematyczne serje nabyto dla użytku szkoły. Dla 
przedmiotów językowych, nauki rachunków i fizyki 
używali uczniowie z pożytkiem podręczników umyślnie 
ułożonych dla uczniów szkoły przemysłowej. Z bi- 
bljoteki, w 1890 roku założonej,wypożyczali uczniowie 
książki do czytania każdej niedzieli. Czytających 
było 62 uczniów; ogółem przecz)tali przeszło 600 
tomów. Młodzież szkoły przemysłowo hai_dlowej u- 
czciła pamięć nieśmiertelnego wieszcza Adama Mic­
kiewicza uroczystym wieczorkiem.

Tyle ze sprawozdania. Nadto mieliśmy sposo­
bność oglądać wystawę prac uczniów, która, acz w 
skromnych rozmiarach urządzona, świadczy jednak 
bardzo pochlebnie o użyteczności szkoły i rzetelnej
pracy tak kierowników zakładu, jak. też jego wy­
chowanków.

Grono nauczycielskie składali p p .: Dyrektor
Józtf Suieski. Docenci: Balawtjder Walenty, Bru- 
chnalski Kazimierz, Chrzenowski Wiktor, Czernecki 
Józef, Janelli Franciszek, Kłapkowski Władysław, 
Konarski Franciszek, Bischka Robert, Soleski Józef, 
Stroner Adolf, dr. Warmski Mieczysław, ksiądz dr. 
Wiśmewsk. Stanisław, dr. ŻnliÓ9ki Józef.

Egzamin pensjonarek. W  zakładzie naukowo- 
wychowawczyia p. Kamilli P o h  odb)ł się w ubie­
gły piątek — dnia 28. b. m. — egzamin doroczny. 
Utwierdził nas znowu w korzystnem przekonaniu o 
postępach na polu wykształcenia kobiet.

Egzamin — o którym mowa — poprzedzony 
wystawą robótek, rysunków i próbek kaligraficznych, 
pięknie świadczący o zamiłowani: ,ch i pracowitości 
pensjonarek, odbywał się pod kierownictwem inspe­
ktora p. Mieczysława B a r a n o w s k i e g o ,  a w )be- 
cności szkolnego radcy p. B. B a r a n o w s k i e g o ,  
radcy namiestnictwa p. H i l d a ,  prof. politechniki p. 
Z ac h a r j  e w i c z a ,  dyr. p. P r ó c h n i c k i e g o  i 
dość licznej gromadki gości, głównie rodziców i opie­
kunów uczennic. Egzaminowane panienki odpowia­
dały śmiało, z prawdziwem zrozumieniem przedmiotu, 
ku prawdziwemu słuchaczy zadowoleniu. To też, za­
mykając egzamin, prof. Baranowski nie szczędził 
słów pochwały dla kierowniczki i personalu nauczy­
cielskiego za umiejętną i pożyteczną ich działalność.

Zanim rozdano świadectwa, podziękowała pani 
Poh i ciału nauczycielskiemu za ich trudy p. Józefa 
B a r a n o w s k a  imieniem ustępującvch uczennic. Prze­
mowa jej, rzewna i serdeczna, do głębi poruszyła 
obecnych.

Pięknym tym epizodem, rzucającym także wy­
mowne światło na stosunki, panujące w Zakładzie 
panny Poh, zakończył się egzamin.

Jubileusz. Obchód 50 letniej rooznicy doktoratu 
k ichała  Z i e l e n i e w s k i e g o  rozpoczął się enegdaj 
odprawieniem cichej mszy świętej przód wielkim ołta­
rzem Wita Stwosza w kościele N. Panny Marii w Kra­
kowie przez ks. kan. Wojciechowskiego, na której był 
obecny iubilat w otoczeniu najbliższymi swoich kre­
wnych i przyjaciół. Jubilat otrzymał gratulacje: od 
wydawnictwa dzieł lekarskich polskich w Krakowie, 
podpisaną pizez p. prezesa prof. dra Korczyńskiego i 
sekretarza dra Surzyckiego, od komitetu Opieki szp* 
talnej dla dzieci szpitala św. Ludwika, podpisaną 
przez przewodniczącego komitetu dra J. Dunaje­
wskiego i prof. dra M. L. Jakubowskiego; prof. Do­
mański imieuiem redakcji Przeglądu Lekarskiego, 
od lekaizy z Buska, od zarządu zdrojowiska w Kry­
nicy, od gminy Krynica, od zarządu zdrojowiska 
w Iwoniczu, od dra Tyrchowskiego z Warszawy; 
redakcje U u zety L> karskuj w Warszawie, N owin  
■Lckwskieh w Poznaniu wyraziły życzenia w swych 
pi->maeh, a cała prasa polska zamieśoiła nader sym 
patyezne wzmianki o działalności jubilata; — ode­
brał też jubilat wiele innych gratulaeyj listownie,

b'letam; i osobiście składanych, a wszystkie podno­
szą znakomite zasługi jego na polu balneologji tra- 
jowej i w literaturze lekarskiej, którą wielu pracami 
wzbogacił.

Nowa stacja telegraficzna. Z dniem 5. lipca 
br. otwartą zostanie w Kranzbergu (powiat Sambor­
ski) przy istniejącym tamże urządzie pocztowym 
stacja telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

Egzaminy w  krajowej niższej szkole rolniczej 
w Horodenco. odbyły się w dniach 24. i 25. 
czerwca br. Świadectwa ukończonych nauk w tej 
szkole, kształcącej dla większych gospodarstw pomo­
cników (którzy się nie rzadko aa dzielnych, samo- 
istnich rządców wyrabiają), otrzymal; uczniowie: 
Jurkiewicz, Krzyżanowski, Marjanowski, Ciszewski, 
Passakas, Puzer, Romaszkau, Śliwa i Żupnik.

W Szczawnicy bawi 346 rodzin a 594 osób
Z Husiatyna donoszą nam, że dnia 23. b. m. 

około godziny 2. po północy przytrzymała żandarma- 
rja wracającego z nocnej wycieczki rotmistrza żan­
darmów rosyjskich, nazwiskiem Ż u k o w a ,  który bez 
upoważnienia kompetentnej władzy przekroczył gra­
nicę państwa.

Byłe by to bardzo pożądanem, ażeby także w in­
nych pogranicznych miejscowościach Galicji zwrócono 
baczniejszą uwagę na ruch oficerów i żołnierzy ro­
syjskich, zwłaszcza, że istnieją pad tym względem 
pewne przepisy, niestety nie wszędzie z należytą ści­
słością wykonywane.

Tragedj* miłosna rozegrała s>ę w Medjolanie. 
Bohaterką jej jest panna Lilii L ^  z Wiednia, znana 
piękność i śpiewaczka operetkowa w teatrze „An der 
Wien“, przebywająca obecnie w Medjolanie. Tam 
poznała się z dziewiętnasto-letnim młodzieńcem, po­
chodzącym z gubernji kijowskiej. Młodzieniec, nad- 
zwyoza. bogaty, przyjechał uczyć się śpiewu. Poznał 
zię z Lilii i zagorzał do niej gwałtownym senty­
mentem miłości. Śpiewaczka nie odpowiedziała iednak 
afektowi. Przyszedł więc do niej w stanie podnie­
conym i oświadczył, że ją i siebie zabije. Artystka 
zaczęła go uspokajać, przyrzekać poprawę, a skorzy­
stawszy ze sposobnej chwili, uciekła do sąsiedniego 
pokoju i zamknęła dizwi za sobą. Odrzucony amant, 
nia namyślając się długo, strzelił do siebie dwa 
razy z rewolweru i po kilku minutach męczarni wy­
zionął ducha. Młodzieniec był jedynakiem. Artystka 
rozchorowała się ciężko...

f  Dr. W ładysław Matlakowski, znauy i ce­
niony chirurg, zmarł onegdaj w Warszawie.

Pogrzeb ś. p. dr. Piotra G r o s s a  odbył się 
onegdaj po południu przy mniej licznym udziale 
publiczności, niż się tego spodziewać należało. Być 
może, że przyczyną tego był z jednej strony deszcz, 
który lunął przed samem rozpoczęciem się żałobnej 
ceremojji, z drugiej strony, przykro to wyznać, za­
bawa na torze Cetnera.. Mimo to v  skromnym or­
szaku żałobnym widzieliśmy przedstawicieli wszy­
stkich warstw naszego społeczeństwa i instytucyj 
autonomicznych i prywatnych, których ś. p. Gross 
był członkiem.

Po odśpiewaniu nad grobem pieśni żałobnych 
przez duchowieństwo świeckie i zakonne wystąpił 
pierwszy p dr. R o s z k o w s k i  i w podniosłych 
łowach, sławiąc zasługi polityczne i parlamentarne 

zmarłego, pożegnał go na wieki Po nim imieniem 
towarzystwa uczestników powstania z r. 1863 prze 
mówił p. dr. S t e 11 a S a w i c k i, żegnając zmarłego 
serdecznie i z prawdziwem uczuciem. Ostatni przema­
wiał p. J a b ł o n o w s k i  członek rady nadzorczej 
Banku kredytowego, który podnosił zasługi ś. p. 
G r o s s a  około ekonomicznego rozwoju kraju.

Przed karawanem postępował wóz z wieńcami, 
między którymi widzieliśmy wieńce od „Wydziału 
krajowego1-, „Sejmowego klubu lewicy1*, „Kasj oszczę­
dności", „Banku kredytowego", „Krakowskiego To­
warzystwa ubezpieczeń-* i t. d. Z tym ostatnim 
przybył jako delegat p. Z. K i e s z k o w s k i .

Z ś. p. Grossem zszedł do grobu jedeu z najza- 
służeńszych mężów postępowej Polski, odznaczający 
się tern, że stale, wiernie i niezłomnie niósł wysoko 
sztandar postępu, gotów w obronie jego do najwię­
kszych ofiar. Gdy nastała era konstytucyjna stanął 
na czele i był duszą —  jak słusznie powiedział dr. 
R o s z k o w s k i  — postępowego stronnictwa w na­
szym sejmie, tak zwanego „klubu lewicy**, który 
jednakjniestety nie uznał za stosowne pożegnnć na 
drogę wieczności ś. p. dr. Grossa.

Szkoła pani Marek zakończyła wezoraj swoje 
popisy, trwające przez trzy dni, i zdobyła sobie ogólne 
uznanie jak najpochlebaiejsze. W dwóch dniach pier­
wszych klasy pań Szelińskiej, Arwayównej i Kośeiele- 
ckipj zaprodukowały szereg uczennic, sta.annie i do­
brze przygotowanych; wczoraj zaś stanęły do popisu 
uczennice pani Marek i prof. Pollaka. Wiele nume­
rów z wczorajszej produkcji dawało zadowolenie wyż­
sze, niż można było nawet oczekiwać i wymagać od 
młodziutkich uczący eh się pianistek. Doskonałe pod­
stawy techniczne, ładne i śpiewne uderzenie, ozdo- 
bność i wdzięk cechują grę wszystkich panien, znaj­
dujących się w najwyższym roku, przedewszystkiem 
zaś występują w wysokim stopniu u panien; G h o- 
ł o d e c k i e j ,  Y e l t z ć  i M a r k ó w n e j ,  uczennic 
barćze uzdolnionych. Dalej talentem i pracą wyszcze­
gólniły się pan ny : Szpitzerówna, hr. Dziednszycka,
Podgórska, Jurowiczówna, Sihuppówna i Fuchsówna.
W dniu onegdajszym wyróżniła się w klasie pani 
Kościeleckiej panna’Bojekówna, grą bardzo biegłą i 
zdradzającą zdoluości wybitne. Ogólny, tak korzystny 
wynik popisu przypisać Dależy zarówno sumiennej 
pracy pań nauczycielek, jak i racjonalnemu prowa­
dzeniu szkoły przez panią M irek. Nadewsiystko je- 
dnaa nadaje szkole piętno poważnej nauki gry na 
fortepianie praca p. Pollaka, kt ry pod względem fa­
chowych wiadomości jest specjalistą, a przytem nie- 
tylko niepospolitym wirtuozem, ale doskonałym na­
uczycielem.

S trt.K  ceglarzy. Onegdaj przedpołudniem od­
byli strejkujący robotoicy ceglarscy drugie zebranie 
w karczmie „na Delewance". Jako komisarz rządowy 
był obecny p. komisarz policji W e n a  Nadto przy­
był na zgromadzenie, jako przedstawiciel miejskiego 
biura przemysłowego p. radca magistratu S t r z e l b i e  
cki .  Przewodniczył zebraniu p. K o z a k i e w i c z ,  
który powołał na sekretarzy p p .: Zarańssiego i 
Sehifflera.

Po ożywionej dyskusji, w której przemawiał 
także p. radca S t r z e l b i c k i ,  zachęcając do zgody, 
uchwalili zgromadzeni wybrać 21 delegatów (po je­
dnym w każdej cegielni) dla przeprowadzenia ostate­
cznych rokowań z pryncypalami. Wczoraj przedpołu­
dniem miało się odbyć w biurze przemysłowem ma 
gistratu wspólne posiedzenie delegatów i przedsię­
biorców

Dziewczynka czteroletnia zginęła wczoraj o 
godzinie ł/, do 7. z ulicy Blicharskiej 1. 12. Ubrana 
była w różową sukienkę i niebieski fartuszek. Ma 
kiótkie blond włosy, a na imię jej Stasia. Nazywa 
się Jabłońska.

IBNATOWICZ,

Przejechanie. Skutkiem nieostrożności i;rochał 
w zoraj woźnica Marcin Cwenar w n.;cy Sssstuskiej 
na izraelitkę Bobe Rosenberg, która upadłszy sku­
tkiem tego na ziemię,^ odniosła dość znaczne uszko­
dzenia na ciele. Zaop trzyła ją stacja ratnunkowa.

Deputacja stowarzyszenia austrj. urzędn fcow 
kolejowych była we czwartek pod przewództwem 
posłów Hallwioha i Marcheta u prezydenta K i e l -  
m a n s e g g a  i kerownika mini3terstws handlu 
W i t t e k a ,  aby im wręczyć petycję, uchwaloną na 
ostatnim wiecu kolejowym.

Deputacja prosiła o uwzględnienie petycji, a 
głównie o zagwarantowanie praw urzędników przy 
upaństwowieniu kolei. Prezydent Kielmansegg oświad­
czył, że uważa upaństwowienie kolei za korzystne 
dla urzędników i że zresztą będzie się starał dokła 
dnie zbadać kwestje, poruszone w petycji.

Posłowie Marchet i Hallwich w bardzo stano­
wczym tonie przemawiali za uwzględnieniem życzeń 
urzędników i dłuższy czas konferowali z ministrami 
Przy pożegnaniu zapewniali Kielmansegg i Wittek 
jeszcze ra&, że chętnie popierać będą petycję urzędni­
ków, gdyż zależy im na tem, aby mieli urzędników 
zadowolonych i chętnych do pracy.

Szef sekcyjny Wittek twierdził, że bardzo 
trudną będzie rzeczą, aby państwo przyznało urzę­
dn kom kolei prywatnych te prerogatywy, jakich 
tam doznawali. (!) O >le idzie o pretensje upra 
wnione, mogą urzędnicy liczyć na poparcie rządu.

----------o: =a*30©fcs=ss.----------
Popis koncesjonowanej szkoły gry na cytrze i 

fortepienie Idy Góni, oubędzie się w wielkiej sali 
ratuszowej w środę dnia 3. lipca o godz. pół do 5. 
popoł. Wstęp za programami po cenie 10 c^., z czego 
dochód przeznacza się na polskie gimnazjum w Cie­
szynie.

Rodziny zamieszkałe na wsi, a potrzebujące dla 
dzieci swoich lekcji przez czas wakacyjny, raczą
zgłosić do biura Związku Koleżeńskiego byłych semi- 
narzystek i nauczycielek, które ma do umieszczenia 
osoby ukwalifikowane do przedmiotów szkolnych, do 
muzyki i robót ręcznych, jakoteż kandydatki wyż­
szych kursów seminarjutu żeńskiego.

Wyścigi konne we Lwowie,
Lwów 28. czerw ca.

Bieg t r z e c i  poświęcony by ł w yłącznie 
21-ej brygadzie kaw alerji. Jeźdźcy , sami obce 
row ie, w spółubiegali się o nagrodę honorową ; 
600 koron, z k tó rych  nagroda honorowa i 400 
koron przeznaczone by ły  dla pierwszego, 200 
kor. dla drugiego konia. M eta około 3600 m. 
B ieg to by ł nadzw yczajnie interesujący, raz  dla 
tego, że w ta k  odległej mecie najeżono mnóstwo 
przeszkód, a powtóre, że dosiadali kom dośw iad­
czeni i praw dziw ie „fachowi" jeźdźcy. T rzeba  
im też p rzyznać w szystkim , że trzym ali się dziel­
nie i w szyscy okazali, się m istrzam i w zw ycięża­
niu przeszkód... na torze. B ra ły  udzia ł w tym  
b iegu : por. B eckera kł. „A urelja," por. H . br. 
E ltza  kł. „C herry  Ripe “ por Rnd. F isch era  w ał- 
„John D avis,u rotm . Ja n a  br. H ohenhiibla wał. 
„Im port,“ por. Edw . Kołlera 6 1. wał. „Schonau" 
i por. HeDr. S tad lera  kl. „P erła ."

F aw orytem  ogółu by ł ognisty „H arry -H al,“ 
po nim najw ięcej zwolenników liczy ła  p iękna 
„A urelja." Oboje je d n a k  zawiedli, a natom iast 
—  nomen omen — „ P e r ł a * *  okaza ła  się p ra ­
w dziwą p erłą  i chociaż z początku pozostaw ała 
w tyle. w ostatniem  jednak  okrążeniu bez z b y ­
tniego tru d u  i w ysiłku w yprzedziła w spółzaw o­
dników i pierw sza s tanę ła  u m ety. Z a  nią przy 
szła „C herry  R ipe,“ ą  trzecim  dopiero by ł „H ar­
ry -H al."

Totalizator okazał się bardzo hojnym , bo 
w yp łaca ł 5 : 37, 10 : 74. N iestety  jed n ak  mało 
ty lko  było szczęśliwców, k tórzy  zgarnęli ta k  po­
nętną w ygraną , bo wogóle „Perła** przed b ie ­
giem  nie mogła się pochwalić zby t w ielkiem  zau­
faniem pnbliczności. i

B ieg c z w a r t y  by ł poniekąd im prow izo­
w any, zgłaszano bowiem dopiero na m iejsca. 
B y ła  to gonitw a m yśliw ska, w idow isko bardzo 
ładne i mogące zainteresow ać niety lko zawodo­
w ych sportsm enów, alę i szerszą publiczność. 
M etę stanowiło około fi000 m. D la  zw ycięzcy 
przeznaczoną by ła  nagroda honorowa, ofiarowana 
przez b r. Sew eryna Brunickiego. Master, m, 
czyli prow adzącym  bieg, b y ł hr. B a w o r o -  
w 8 k i. U czestniczyło 7 koni, a to : por. P letzgera 

Prim erose II  ", maj L ubisic’a „Prillat**, rotm. 
M ichlstettera „S tróż", księcia W indischgratza  

Fel ho II . “ i „G ood-Luck", p. St. Pieńczyko- 
w skiego „P rezen t" i por. K und la  „Mikado**. 
P ierw szy stan ą ł u m ety „ S tró ż * * , po nim  „Pri 
m erose I I  ", jak o  trzeci zaś „P rezen t".

Totalizator 5 : 9 ,  1 0 :1 8 , 5 ) :  90 zł.
W yścigi skończyły  się o godzinie 5 l/„  po- 

ozem przy zupełnie już „w yklarow anej-* pogodzie 
nastąp ił powrót do domu. W śród pryw atnych  
ekw ipaży, k tó rych  i tym  razem  było niewiele, 
zw racał powszechną uw agę ęlegancki powozik 
h r. Siem ieńskiego (sen.), zaprzężony w czw órkę 
dziarskich  siwoszów. fi - l.

Wiadomość- literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4
po raz ostatui „fodróż naokoło ziemi w 80 dniach",
widowisko sceniczne w 14 obrazach Verne’g o ; 
wieczorem o godzinie 8 w Teatrze letnim „Marja 
Stuart**, tragedja w 5 aktach Schiller’a. Ósmy go­
ścinny występ pani Heleny Modrzejewskiej; jutro 
w poniedziałek na dochód Towarzystwa dziennikarzy 
polskich „Nasi najserdeczniejsi**, komedja w 4 
aktach Wiktoryna Sarduu. Dziewiąty gościnny wy­
stęp pani Heleny Modrzejewskiej; we wtotek w Tea­
trze hr. Skarbka „Makbet", tragedja w 5 aktach 
SzekspiEa. Dziesiąty gościnny występ pani Hexeny 
Modrzejewskiej

kościuszkow skie CZ'Sy“. (Szkioe i obrazki), 
przez Stanisława S c h n u r - P e p ł o w s k i e g o ,  to- 
mik 11, opuściły w tych dniach prasy drukarskie 
nakładem złoczowskiej „Bibljoteki Powszechnej". 
Leżący przed nami tomik zawiera pięć obrazków, 
osnutych częścią na tle insurrekeji Kościuszkowskiej. 
(„Insurekcja w Kurlandji", „Kapitulacja**, „Nobi- 
litas Dulenda**), częścią na późuiejsych wypadkaih. 
(„Kobiety w życin Kościuszki**, „Stary wódz**).
Popularyzacją, przystępną dla najszerszych warstw, 
dziejów ukochanego naczelnika, pizjsłużyli się za- 
ró\ no dobrze autor jako wydawca naszimu piśmien­
nictwu.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
D o n i e s i e n i e  TagUattu  o s k ł a d z i e  

p r z y s z ł e g o  g a b i n e t u  c i s i  i t  a w s k i  e g  o , 
e s t  — j a k  s i ę  z p o w a ż n e j  s t r o n y  d o ­

w i a d u j e m y — z w y k ł ą  d z i e n n i k a r s k ą  
k o m b i n a c j ą  N am iestnik hr. Kaz. B a  d e  n i  
baw i obecnie we Lwowie, a ea tydzień  wyjeżdża 
za dłuższym  urlopem  do Buska

Kacia państwa
Jen era lu a  rozpraw a budżetow a potrw a do 

poniedziałku. W edług dotychczasow ych dyspo- 
zycyj m a przyjść do głosu dziesięciu mówców 
z a, a dziesięciu p r z e c i w  budżetowi.

W  klubie niem iecko narodow ym  obrado­
w ano onegdaj nad stanowiskiem , jak ie  k lub ma 
zająć w ogólnej rozpraw ie budżetow ej. Poseł 
S t e i n w e n d e r  złoży w im ieniu k lu b u  oświad­
czenie, że będzie on głosować przeciw  przejściu 
do rozpraw y szczegółowej na w ypadek , gdyby  
w budżet wstawiono pozycję na  słow eńskie 
gim nazjum  w Cylei.

(Telegram  „Dziennika Polskiego*1)
Wiedeń 29. czerw ca. (Z  izby posłów). 

D yskusję jeneralną nad budżetem  musiano nagle 
przerw ać, ponieważ b rak ło  kom pletu.

P p . : S t e i n w e n d e r  i F o r e g g e r  mówili 
głów nie o Cylei, a p. M e n g  e r  s ta ra ł się udo­
wodnić, iż stronnictw o liberalne posiada wszelkie 
w arunk i do życia.

P. R o m a ń c z u k  u sk arża ł się na „stan wy- 
jątkowy** (?!?) w G alicji, istn iejący specjalnie 
dla Rusinów i ośw iadczył, że będzie głosow ał 
w praw dzie za budżetem , ale przeciw ko funduszo­
wi dyspozycyjnem u.

P rzy  im iennem  głosowaniu skonstatow ano 
b ra k  kom pletu i posiedzenie z-m knięto .

Wlattoń 29. czerw ca. W ed łu g  N . Wr. Tag- 
blatt’u, K az. h r. B a d e n i ,  nam iestnik Galicji, 
upatrzonym  je s t na p rezyden ta  gabinetu  P ro ­
gram em  gabinetu  m a być ogólne pogodzenie 
stronnictw .

D ziennik  ten  mówi również o m ianow aniu 
m inistra dla Czechów.

Oś większości tw orzyć m ają K o ł o  p o l ­
s k i e  i K l u b  H o h e n w a r t a .

nMiedeń 29. czerw ca. Ja k o  przyszłego namie- 
stni a Czech, w ym ieniają tu ta j m ark iza B a c  
q u e h e m a.

J/iedeń 29. czerw ca. Izb a  panów przy jęła  
prowizorjum  budżetowe bez dyskusji.

Praga 29. czerw ca K om itet w ykonaw czy 
stronn ictw a m łodoczeskiego aprobow ał oświad­
czenie p. K a i z 1 a , złożone z okazji zmienionej 
sytuącji.

P. V a s z a t v  i inni rad y k a ln i członkowie 
nie chcieli b rać  udzia łu  w konferencji.

Telegramy ^ ie n is ik a  Polskiego.
Wiedeń 29. czerw ca. W  procesie o oszustwo 

s&azano Ju ljan a  i M aurycego S i e g l ó w  na 
siedm, Z ygfryda  i W ojciecha n a  trzy  la ta  wię­
zienia. B uchhaltera  Z i m m e r a  uwolnione

Berlin 29 czerw ca. Cesarz F r a n c i s z e k  
J ó z e f  będzie na m anew rach szczecińskich od 

do 12. w rześnia.
J a k  słychać, cesarzow i tow arzyszyć będzie 

m inister spraw  zew nętrznych hr. G o ł u c h o w s k i  
Berlin 29 czerw ca. J a k  się zdaje , okręty  

niem ieckie złożę w izytę F ra n c j i ; ma to być 
rodzai rew izyty  z* obecność floty francuskiej
na uroczystościach kilońskich.

S ta ib u ł  29. czerw ca. W ie lka  P orta  ma 
być sk łonną do obsadeep>a pewnej liczby bi­
skupstw  w M acedouji — a  to na  propozycję 
egzarchy  bułgarsk iego  —  w celu uśm ierzenia  
rozruchów . Mówią również o znacznych kon 
cesjach kościelnych, k tóre  T u rc ja  m a zam iar
dać MacedoDji.

Wiedeń 29. 'n/.erwea. Wczoraj po zamknięńu giełdy 
połndn. notowano : kredyty 406'12, węg. kredyty 490'7ó,

ztacbany 441 75, 
tytoniowe 234'—, 
\yeg. iłota — —. 
»0'5O, los turec.bi

anglosy 175’75, laenderbanki 28125, 
lombardy 113-—, elbethale 97 59, 
alpiny 96 40, renta majowa 101 lę, 
austr. korono-.'a —■—, węg. koronowa 
81 89 aniony *48‘50.

Berlin 9. ezerwc . Giełda wczorajsza wieczorna kursu 
koścowe. (W nawiasie podane oyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n o r  P a r i t a t )  Kredyty 
2E- 40 -.405 97>, oinbardy 47 30 (112 30j węg renta złota
103-30 (123-60), ruble —• -  (-------1-

Frankfurt 28 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnio (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 339 87 (405 33).
lombardy 96 50 ( l l l  98j, renta węg złota —• — (-------)
koronowa —• (—-—).

2 9 .  czerw ca. D zieluicaSalt Francisco 29. czerw ca. D zieluica żydo ­
w ska spłonęła do szczętu. Szkody olbrzym ie,

N A D E S Ł A N E .
Mefi-aj srebrijy .wystawy krajowej 1894 roku „za wzorowe 

urząd zeSje Z a k ła d u  wodoleczniczego*1

Zakład wodoiecznicz/
W M u r ió w c e  pod Lwowem (poczta Lwów), od zł, 20 

tygodniowo za wszystko, 
lakarz kierujący: D r .  < u lerj u al-ró  ński. 

Bliższych informacyj udziela: Zarząd Zakładu woilo- 
1648 leczniczego w Marjówco poczta Lwów. 1 1

Objąwszy z dniem I. s iyczn ii i 8 9 5  roku w < ; 
własny zarząd

Hotel Europejski
(tre Lwowie — plae Marjaofcl)

mam y zaszczyt polecić go w zględom  wielce 
Szanownej P, T. Publiczności zapew niając, i t  
usilnem naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim powalaniem
Albert Sskom on i Spółka

właśe. hotelu fiuroi ejskiege
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

Wyroby ze skóry
jak torby i necessaire podróżne, pularesy, kufry, torebki 
do przewieszania i t p , i oleoa świeżo założony magazyn 
towarów modnych męskich i perfuuieryj pod linną:

Motylewskt i Krzyszkowski
t) Ó '!)

p la c  M .arjacJ£i 1. 6 .

DOM
B f l L  J C W

BANKOW Y I  K ANTOR W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

kupu je  i ąprzedąje  wszelkie papiery  
warUiśe’owe lotny 1 m ouet; p «  ter-Tv5« 

(Iziesnym

i *  m  3  im w  M i r
UH 3*/g losy austr. Z  k ładu  kredy owego

ziem. II. emisji po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem.
C iągn ien ie  5. lip ca  r. b 

Główna wygrana 100.000 koron-
Pr y zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portorjum.
Ka lo* zakupiony w tym kautorze  

p ad ła  glówuw w ygm ii* w kwocie so.oou zł.

1665

D r . IX M e is n e r

Nowo urządzony
Zakład wodoleczniczy i pensjonat Kisolka we Lwowie 

otwarty z dniem I. lipca.

Dr. Edmund Kowalski
były kierownik Zakłada wodoleczniczego 

(Szląsk aurtrj).
w Jaworzu 

1662 1 - 7

Patenty na wynalazki
w yjednyw a i sprzedaje we w szystkich  k ra jach

inżynier K- Ossowski 
Międzynarodowe biuro patentowe

Berlin  W. Potsdamcrstrasse 3.

SpSlliista M i  itoijwi i wenerp $
D r .  K o z i m .  P o d l e w s
oyty iekarz prabŁ

i
na klinice prof. Fourniera w Paryże 

I.assara w Berlinie.
I I .  do 12. IOrdynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

u l ,  ó ł i o r ą ż c z y z n y  1- 1 6
Najnowszy cennik fabryki sztucznych nawo­

zów Spółki komandytowej Juljana Wanga wa
Lwowie, o nader zniżonych cenach w raz z  spo­
sobem użycia, został w tych dniach rozesłany. 
Ktoby tego cennika nie otrzymał, raczy łaskawie 
zażądać takowy pisemnie lub ustnie w biurze 
Zarządu przy  ulicy  Akademickiej I. 5, w którem 
udzielu stę wszplkich informacyj od godziny 9. do 
1. i  od 3. do 6. 1664 1 - ?

Zmiana lokain.
Niniejszem mam zaszczyt don:esć Szanownej P T. 

Publiczności, żf od J8-tu laty istniejący mój handel 
n a s i o n  i r o ś l i n  jakoteż b u k i e t ó w ,  w i e ń c ó w  
z ś w ę ż y  c h i  r o b o n y c h  k w i a t ó w ,  e r a z  t o w a ­
r ó w  k o 1 n j a 1 ny c h, przeniosłem * placu Mar- 
jackiago 1 l i ,  do własnej kamieniry przy ulicy T e a ­
t r a l n e j  1. 8, ( p l a c  św D u c h a )  we  L w o w i e .

>z ękująe n»juprzejmiej za łaskawe dotychczasowe 
względy, polecam się nadal łaskawej pamięci i kreśle 
się z szacunkiem

1659 j_ 2

J a n  S tach iew icz
Lwowie ulioa Teatralna liczba 

(plac św. Ducba)

| Podczas gorącej pory roku
zaleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy 

Trunek orzeźwiający i stołowy,
odpowiedni do użyeia z winem, koniakiem i soka­

mi owouowemi:

r o iu t o a ,
_  i?ae/ae*»
w o d a  jsIrssiESln t
ALKALICZNA

Napój ten chłodzi i orzeźwia, wzbudza apetyt 
i ułatwia trawienie. W lecie jest prawdziwie

wzmacniającym trunkiem. 300 g

p<

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o  wy, otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k  l e j o n y c t .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a n o w i  e: Sukiennice 1. 28. — Zlecenie 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a ba t .

Powróciłem . ordynuję ja k  daw niej

D r .  X .  M a y z e l
specjalista chorób wenervcznyoh i skórnych. 
iP R Z  E M Y  S i . , Bynek 1. 3, dom Kruga. 1—5

S k ład  Wina Chassaing je s t we w szystk ich  
ap tekach , szczególniej u pp. M ikolascha, R ucke- 

, Sklepińskiego i W ew iórskiego.ra

SMIGUSA
1 3 .

z inia 1. Łljici
w; szedłjuż z i.-u  ̂
i odznacza Mi ę  1 - 
ezue.si ilustr-ioj • 
mi i obfitą :.roŚL-i , 

humorysfw-.-.i'.^. 
SflT Cena egze m la rza  SO cl. ^

P ?num< rata kwartalna we Lwowie 1 zł.,
1 zł 30 ot.

n r ,
na praw iąc.i

T E A T R  l e t n i

D  E I  &:
Gościnny w ystęp  p. Heleny Modrzejewskiej.

M arja Stuart
tragedja w 5 aktaob F. Szyllera. — Tłumaczenie Michała5 aktach

Budzyńskiego. 
OSOBY i

Elżbieta, królowa Anglji 
Marja Stuart, królo, i, Szkocji 
Bobert Dudley hr. Lesjer 
Grzegorz Talbot, hr. Szrewsbury 
Wilhelm Ceoil, Br. Biu-le.y, w. skarb. 
Hrabia Kent
Wilhelm Davison, sekr. stanu 
Amias Paulet, dozorca więzienia 
Mortimer .
Melwi], były marszałek d»’. Marji 
Drugeon Drury, dozorea więzienia 
inna Kennedy. jóa;tunka Marii 
Ma garyta Kurlj pokojowa Marji

Cichocka
Modrzejewska
Hierowski
Kiczman
Ruszkowski
Fiiszewski
Janikowski
Chmieliński
Żelazowski
Oainski
Dębicki
Otrembowa
Gromnicką

L w ó w , sk lep y  w ła sn e  u lic a  K o p e rn ik a  1. 8 , u lic a  H a lic k a  1. 

H re k ó w , S u k ie n n ic e  1. 2 0  —  C zurnlow ce, R y n e k  1. 2.

11.

3K O A t 1 J O  L  ( i  <i W  A .
oriszczę, liszsje , trądzik i, pierzcbniauie i łuszczenie skóry, 

or.powe. Twarz odświeża, wybielą i w jdelikuca
odszozegól- 
v Krakowie

twarz.
i k.< anra*: fci i BV*ri 

do tr-.y.o stopnia, że jafefi środek toaletow o-hygienieiuy zos a ł 
mony Btf>dałwi"**«ł«gi. «a wystawie pr& jrodciesej lekarskiej

iJ
(i.ka tno lć .

i ws Lwowie — Ct*w i  ęf?

f r u t o r  b f & m p i o m y  a j £ & 1 t S & T W *
j-M-t jp Yógłs.iza ath-ubLłr uaek fudutka ->s. M ’ 1 sir-

N i & K E T i N  '-»■»»*>
o z im y  lub e iem ny. Ceua — 1 z łt.

•ło.r.w na trweły i piękny koloi

otw o rzy ł  ka n ce la r ię  a d w o ka ck ą  w  f i  . iii./ślu 
przy ulioy Wodnej w kamienicy W P. Sontagowej pod nr.

5, na II piętrze. 1671 1 —3
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własny)

1—5

Lwowie

jus
t?

16.

i. U m

G 2 IE N N Ik  P O T JT gl i, du m  §0. C z erw ca  1895 r .

b ę e a w i o z k i
P A R A S O L K I

P A R A S O L E
poleca magazyn pod firmą:

Lwó^, ul. Karola Ludwika 1. 7.
F ilja  ni. Halicka 1. 6 

(da.wnrej s 'lep  H  JH Lftllera).

W ik to r B erger
Lwów, Akademicka 8

&
Aparaty, płyty, ehemikalja

ete. do

FOTOGRAFII.

Y a K & I M S T .
OfOHOW DOMOW HnfYITHYCH 

1 FABRYK. \Mut
ZAKlADY KĄPIELOWE prijihtuja i buduj.

Prze wy borne w  smaku i zapachu
przez 8 C E Z  sprowadzane .

t t e r f a t y
' J  ehlAskle

Zdatność zagwarantowana. 
Ceny fabryczne. Cenniki 

gratis.

Z powodu zwinięcia ca ago handlu
sprzedaję rozmaite

j y i E S i c :  L E
© 3 5 ° /0 t a n i e j  

p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

A .  L U F T
we Lwowie, ulica Haiiuka 1. 7.

MBUgL* &SSS

ppiWiBt.l

J ó z e f  M a n n
Fabryka płócien i adamaszl iw

N ta c b o d  (Czeehy) 
wJrabia weby, prześcieradła, ręezi ki, 
^cierl i, nakryeia na steły i wyroby ada­

maszkowe. 6H7 1—3 
— Próbki i cenniki bezpłatnie. — 

Założona 1856 r.

a mianowicie: ’/» kl. zł.
Nr. 0. „Assam - Peoeo - Mandarin*

najprzedniejsza  ..................5‘—
Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr.
Nr. 5 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

„Taszn* Perła Chin, żółto kw. 4 40 
„Juntojczan Pecha" biało-kw. 4-—
„Nandżyn*, czarna, mocna 
,Souehong“ , mało narkot. . 
„Congo", familijna dobra . 
„Proszek herbaeiany" . • . 

Wysiewki* z najl. herbaty

3-20 
, 2-80 
2’~r-

. 1-50 

. 1*70
,Souchong“, mało narkotyczna 3 60

poleca H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

MA1V!>EŁ

PłttI i BIOT
JANA REDLĄ

f.jczenic  publicasne!
Spełniając pierwszy obowiązek 

sumiennego kupca, zastosowałem 
się do tyczenia P .T . Publiczno­
ści przenosząc mój handel her­
baty z hałaśliwej i przez kolej 
e1 iktryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykstuskiej do spokojnego i ś li­
cznego „pasażu Hausmanna“. 

lzię -zny sfpga I z y d o r  Wohl.

?nfi LW OW IE

maszyny parowe
Pi 4—50 l-P Cornwall, Boulier, i Kotły 
Rrowe, od 10—70 □  metrów powierz- 
ehiii ogrzewalnej. Eóżne motory używane 
P»d najkompletniejszą gwarancją Babyó 
“toina „F»*VMr!tner M x»ch łnen . 
hali©”  H . F isch e ra , w  W ie- 
du i| Blwm erlngerstrasoc 150.

poleca najtaniej w ł a on e  go w y r o b u

Koszule salonowa
po zł. 1-05, 1*55, 3, 2-25, 2-50 i 3. 

lE L oszule z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2-75 i 8.

1 Jubiler i rtotnik
g g  we Lwowie, piso Narlaok Sag

ooleca swój bogato zaopa- 
trzony skład wyi bów jubi- 

» .erskieh, złotych i sre- 
* brnyek

po najniższych 
cenach.

%
L0K0M0BILE

"s wszystkieh wielkościach n . .
•tarki, używane pod najzupełniejszą 

gwarancją.

&. F ischer, w  W ie d n iu
Favorlten, Slm merlngerstrasse 150.

Uczeń
ukończoną, najm niej I I .  klasą gi- 

huazjalaa, znajdzie posadę jako 
Taktykant w pierwszym składzie 
iptecznym J. W i s z n i e w s k i e g o  

w Krakow ie, ulica S tradom  7.

Z 1 B Z Ą D

W A P I E N N I K Ó W
i k a m i e n i o ł o m ó w

miejskich w Podgórza
sprzedaje

WAPNO
SKALISTE

odznaczona listem uznania na 
w ystaw ie budowlanej 

we Lwowie 1892. roku.

S L o s z u le  kolorowe, "  krotonowe i 
ozfortowe po zł. 2’50 i g-75. 

K o i s u l e  n o c n e  po *1. L*65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 3-40, 2-60 i 3.

.S L o iz u le  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł, 1-4 i 1-00.

H U is o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 ct. i zł. 110. 

f»*»feo»aulfe*  z kołnierzami 50 et.

i 4 U  iSOHrir
pc et. 90, zł. 1.05,1-15,145, 1-65, 1*80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2'40 i 3 80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i i l8Q. 
CH G STK Ipłóeieui tę iia  go zł. 2*40. 
KAFTANIKI letnie oć potu bswełn.

1 siatkowe po et. 60, 00 do zł. 1*40. 
BIELIZNA letnia .fein r>rot Jaecera 

s*re»d«ję po fabrycznych.

K A i W Ą 1 ! I
to tw tfw ięm tifm  wyOortte.
Zaasowitmia z prowinaji wykonają

1005 1—?

W życiu
nigdy w ‘ącej

nie trafi się rzadka sposobność, za

tylko złr. 4.25
knpió następującą kolekcję przepy­

sznych towarów:

10 sztuk f f  V), | \  10 sztuk 
złr. 4 .2 5  J złr. 4 .2 5

mm
1 Prim a ani Remontoar zegarek 

kieszonkowy, dokładnie idący z gwa­
rancją trzyletnią;

1 ładny fmit. złote paneer. łańcu­
szek z pierścieniem bezpieczeństwa 
i krabfokiem;

2 sztuk złot. imit. pierścionków 
w najuowszym fasonie z Simili-bry- 
lantem, obsadzonych imit. turkusami 
i rubinami;

2 sztuk guzików mankietowych, 
„gold double* guilloeh. z mechaniką 
patentowaną;

1 bardzo piękna damska szpilka 
broszowa, fason paryski.

3 sztuk guzików do koszuli (Che- 
miscts) złot. imit.

W szystkie te 10 praktycznych przed­
miotów kosztuje razem ty lko  z łr . 4 .25 . 
Próez tego I liespodzianka gratis , aby 
firmę w pamięci zachować.

Proszę prędko zamawiać, dopóki 
zapas starczy, sposobność taka nie 
prędko cię bowiem zdarzy.

Rozsyła się każdemu za pobraniem. 
W razie niekonwenjcwania zwraca 

się oekctaie pieniądze, tak, że dla 
kupującego wszelkie ryzyko jest wy­
kluczone.

D j nabycia . dynie i wyłącznie 
przez skład zegarów 111 1—5

Alfred Fischer,
w  W ie d n iu ,  I .  A d l e r e j a s e  1 2

KOLEJE POLNE
dla budowli i celów przemy słowych 
do poruszania za pomocą robotni­

ków, koni lub lokomotywy
do sprzedaży lub wynajmj

Orenstem & Ecppsl w Pradze.
G eneralna agencja na Galicję 

i Bukowinę

Wiktor Jasiński
we Lwowie, ul. Batorego 1 .11

KONKURS.~ W  V-J W  W   * ■
ni posadę l u s t r  i r a  gmin przy Radzie powiatowej tłumaekiej z płacą roczną 
800 zł. w. a. tudzież dyetomi i kosztami podróży.

Pożądane: znajomośei języków polskiego i ruskiego, w i.k  nieprzekraezająey 
życia, świadectwo z egzaminu buchalte rjj, tudzież praktyki odbytej przy 

a h autonomicznych i kaucia w wvsokeśei iednorooznei ołi__y.
40 la t  ̂ ł egŁaiuiuu uucuaitcijA, iuuaabzi prartttjiij
władza.h autonomicznych i kaucja w wysokeśei jednorocznej płacy. 

Termin wniesienia podań do 1. sierpnia 1895.
t a. n n c c ł o  J n n o   I ______________ „

leriniu wniesienia podań do 1. sierpnia 1895.
Powyższa posada nadaną zostanie na raz i. prowizorycznie, stabilizacja na­

stąpi po roku nienagannej i zadowalnisjącej służby. 1670 1—3
Z  W y d z i a ł u  p * w i a t o w « g e .

Tłumacz, dnia 24. czerwca 1895.
Prezes-zastępea: 

I g n a c y  Tychow ie*

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Silederlawdzko - am erykańskiego  
Towarzystwa żeglugi parowej.

a .  K o l o w r a t r i n g  9  W f f i D B f l
i a .  W e y r i a g e r g a s s e  7  a  W M W B I S i

O o d z le zx x x a  o lŁ a p o d y o J a  z  " W  led x a ia -
ObJaOnieuia bezpłatnie. 302 1—?

JluNCiartla w A rkuszach
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 

NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na aruuszacn.

Znajduje się we wazyM,.ich aptekach.
Skład główny : w ł**rłżtt. 9 1 ,  Ą w n w t W ł.toria

Strój G en tlem an i na w yścig i,
Ubranie anglesow e „Derby“ na jeden rząd guzików.
Kspelusz fason „F in  de siecle“, kolor „grisfoncde“.
Płaszcz gumowy koloru „Sport“ .
Koszula kolorowa z stojącym wykładanym kołnierzem  o 2 guzikach, albo m iękka biała. 
Rękawice żółte koloru „H ig t-life* .
Kamasze białe płócienne.
Buciki jasne.

P o l e c a m y  t e ż :  1656 1—1

le r y  do powozów.
Rękawice do powożenia białe i kolorowe i Kamasze skórzane.

Losy Mowy tościołajiilłilepszii ccs! mojfzł, Przertistdtai tydzień.
G łów na  wygrana

3 0 . 0 0 0  guldenów wartości.
Ł O S Y  p o l e e n :  August Schallsnbsrg.

II

F I R M A

o l d  jsnsror^ ajsttd ”
krawiectwo angielskie

w e L w ow ie , u lic a  A k a d e m ic k a  liczba  3.

Wapno gaszone, 
Kamień budow!ar.>', 
brukowy i szuter.
Zamówienia przejmuje:

K a s a  m i e j s k a  
w Podgórzu,

Zarząd wapiennika  
w  P o d g ó r z u ,

! • Mało jeszcze je s t znaneoł, ile przyjemności można sobj^. zrobić
przez codzienną poranną kąpiel nosa za pomocą Odolu. Ł m  omicie orze­
źwiające działanie Odolu na błonę śluzową nosa i etczęk tak orzeźw ia , 
że każdy, kto się raz przyzwyczai <io ódolizowania kanałów nosowych, 
z pewnością tego, że żadna csfię nie porzuca więcej. W edług nowego 

josobistego m niem ania są kąpiele nosowe *) za pomocą Odolu do ogól- 
jRego uczuwania się dobre niezbędne. Z pewnością przyznają nam  rację 
Len, kto się do tego przyzwyczai.

Ale i pod względem  zdrowotnym m uszą kąpiele nosowe za pomocą 
j'Odolu stanowczo dobroczynnie w p ływ ać; gdy się bowiem pom; śli

Telefon nr. 162 ;

W ny H . ©attuer  
we Lwowie,

W aśoloiel b iura pierwszorzędnych  
kopalń węgla kamiennego

Ulica G ród eck a  1. 3, a.
Telofon nr. 390 .

1 - 5U65

0 tem , że wszystk/e niem al m aterje chorobowe, cząsteczki prochu
1 brudu, ulatujące w powietrzu, przechodzą przez nos i usta i czę- 
ś nowo przesiąknięte i przyjęte bywają przez błonę śluzową nosa 
i szczęk, przyzna się z pewnością, że codzienne antiseptyczne kapisle 
tych błon śluzowych muszą być pod każdym  wzgledem użyteczne. Dziwić 
'się nawet należy, że antiseptyczna ńelęgnacja  b łon ślu-ow ych przez 
wielu dbałych zresztą o swe zdrowie ludzi niem al zupełnie bywa za- 
ni- ehaną

Dalszy jeszcze, bardzo uwagi go ny efeki osiąga się przez co­
dzienne odobzowanie kanałów nosowych: B łony ti śluzowe stają się 
m niej czułe na zm ianę tem peratury , m niej też skłonne do zaziębienia.

Jednakże na jedno m usim y szczególniejszą zwrócić uwagę. Jak  
wiele innych rzeczy, trzeba się także i kąpieli nosowych uczyć poprze­
dnie. Nie należy zaraz tracić cierpliwości, gdy się rzecz za pierwszym 
razem  nie udaje. Przyjem ność jaki«j się codziennie przez kąpiel nosową 
doznaje, warta już je ś t jednej lub dwa prób.

lOdol
*) Rozrmi. się. samo przez się, ż nezyi 

i,, musi poprzedzić kąpiel nosową Odolem.
oczyszczenie zębów i ust za pomocą

N ależy uważać na to : W ody z Odo­
lem nie trzeba wciagać wysoko, lecz 
trzeba je j pozwolić samej płynąć w kanale 
nosowym. *) Woda m usi sobie', znaleźć 
drogę sam ą w kanale nosowym (patrz 
figurę). Odolu kosztuje cała flaszka (Ory­
ginalny flakon wstrzykawkowy) w ystar­
czająca na parę m iesięcy 1 zł. w. a. 
w aptekach, perfum erjach, droguerjach 
itd. Świeżo pojaw ił się Odol fałszowany.
Pylko wówczas poręczamy za prawdziwość i smak przyjemny Odolu 

jeżeli nie zamykająca i plomba okalająca opakowanie patentowanej 
flaszki, jest n i e  n a r u s z o n ą .  Za inaczej podany Odol nie bierzem y 
odpowiedzialności. P lom ba musi m ieć odstem plow any na jednej stronie 
napis „ L i i g n e r ’s O d o i* , na drugiej „ O d o l f a b r i  k B o d e n b a c h “.

*) Przystawia się szklankę do nosa jak da pieia, nachyla głowę do tyłi 
ai, poziom wody w szaJanee zrówua się z kanałami nosowemi. W ten sposób 
m ła  ileść odolowej wody wpłynie do ust przez kanał nosowy. Wtedy szybko 
przechyla głowę naprzód i wodę wypluwa. Operacja ta powtarza się 2—3 razy. 
Za pierwszym razem wyw« i się mode silniejsze drażnienie w kanale nosowym; 
nie trzeba jednak zaniechać usiłowań, po pewnem bowiem ćwiczeniu idzie mu 
bardzo ładnie. Przedewszystkiem należy baczyć i wodę nie wciągać :a wysoko 
(i es i to bowiem nieeo bolesne) lees lekfco, pozwolić jej -.imej ptyns^e i w małej
ilesui. Kto przy tem połknie trochę Odolu, może być spukojnj Odol je s t zupsł 
nie nieszkodliwy. Kąpiele te nosowe mają nie tylko to za sobą, i* wzmacniają
ochronę przed chorobami zaraźllwsmi, sio także i w tem ą przyjemno, że utrzy 
mują nos zamsze wolrv.

Zakład wodoleczniczy
D r. Ohram ca

I

otwarty oaly rok.
Za 4 zł dziennie dla jednej osoby pokój kom pletnie 

urządzony r  pościelą, bardzo d b ry  i zdrowy wikt, kąpiele, 
leczenie, usługa, —  słowem wszystko.

Prosp ikty wysyła zarząd zakładu na żądacie.
1477 1 l Z poważaniem

D r. C hram iec.

zaszczyt
Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
ayt podaó do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące Yirmy:
W ilhelm B reitm a y er , ulica Trj 

bunalska 1. 14.
J o ic f Ehrlich, kawiarnia Teatraln. 
Józef FI i eg, ul. Jagiellońska 22. 
Bernard Fuchsbalg, ul. Koper­

nika 10, róg Szajnochy.
Ludw. Gardolińskl, Kopernika 4. 
Szymon Goldberi ul. Batorego 16. 
Anton Herold, ul. Sykstuska 14. 
A. W olf Halpern, pl.Akademicki 3. 
W ładysław  Kozłowski, ul. Grc 

decka 1. 79.
Jan Ludwig, ulica Krakowakr 7

Jerzy K irscb, ul. Solami 1. 6. 
Narodna Torhowla, Ormiańska. 
Karol Przybylski, Teatralna 13. 
Szymon Post, ul. Kr-kowska. 
Antoni Rodziński, restaur. kolej. 
Herman Salzberg, ul. Kołłątaja, 

róg Kazimierzowskiej.
Naftula Toepfer, Trybunalska 12. 
J. B. Tanzer, Chorąższczyzna 23. 
Max W iseł, ulica Ormiańska 1. 5. 
Henryk V oise (Piwiarnia tkocim. 

ska), róg ulicy Sykstuskiej i S ło­
wackiego.

Główni i zastępstwa i  skład piwa beezkowegc

u ;sp, Ozyasza Wix!a i Syna u!- Bogusławskiego I. 12,
Telefon Hr. 6. J031 1—?

Skład piwa daszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy piwe Okocimskie sprzedają, a nadto za­
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego

JAN uOTZ, browarpiwa pod marką okocimskiego. Okocimie

' NL-frń mm ęycocNH’ N S<$ĆvY>A<Ł S cYtYTNA&Sy ■
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um o ie lm U  zapuszczan ie poko t roitatY taJęo Ich w  n ży w arttj, g d y i o m i j a  | 
S i ę  n i e m i ł ą  w o n  ł pow oluo lepk ie  o suszan ie , w łaśc iw e fa rb ie  cU-Jn- j j 
i la k ie ro w i o le jnem u. P rzy te m  zastosow anie  je s t  ta k  p ro s.e , że za;»n-z- 1 
czanie m oże każdy sam  przedslęwzi.*jid._ P od łog i mog/j być m okra  śc ie r ku i 
s ta rte , n ie tracac  n a  połysku. — N ależy  ro z ró żn ić : j

kolorowy lakier połyskowy na posad*!:!,
z ó ł t o b r u n a t n y  I m a h o n i o w o b r u n a t n y ,  pow leka jący  ja k  ta rna  
i da jacy  rów nocześn ie po ły sk , dlatego da  się użyć na s ta ry c h  lub  j«u-v.v(*‘i : 
podłogach. W s z e l k i e  p l a m y ,  d a w n i e j s z e  z a p u s z c z a n i e  i t. p.  p a k o w a  . 
on  z u p e ł n i e ; i

ozysty lakier połyskowy ( b e z  k o l o r u )  
n a  n o w e  n o d ł o p l  i p o s a d z k i ,  k tó ry  ty lko  po ły sk  liajo. S tc io g iln i« .i n a  j 
p a rk ie ty  i ju ż  farbą  o le jn ą  zapuszczone ca łk iem  o owe podłogi, i^aje  j 
ty lko  połysk , n iezak ry w a w ięc w zo ru  drzew a. . . .

P ocztow a paczka  około 35 Q  m tr. (2 śred. poko je) złr. 5.90, czyli | 
9.50 m . o p ła tn le .
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We wszy  kich m i a s t a c h ,  p d z l e  I s t n i e j ę  _sk!- y. w y k o n a j ą  s i ę  
b e z p o ś r e d n i e  z a m ó w i e n i a ;  l a p n a z o a a n i a  n a  p r o h ę  1 p r o i p e k t a  l a i m o

płatnie, P rz j kupnie «•’-*-  --------* — •>—  • -----
n ___  _ Ip

dający w*handel wprowadzają

1 opła tn ie , P rzy  kupn ie  nalożv d ok ładn ie  uw azai 
fabryczny, gdyż wyrób  te n  I s t n i e j ą c y  od 1850 r .  w ie 
i f a ł s z u j ą ,  dlatego też odpow iednio gorazy i często

d ok ładn ie  uw ażać  na firm ę ] /.»■»*k | 
le lo k ro tu lo  i •

celow i nioo i u; H -

F r a n c i s z e k  C h r i s t o ą i ,
wrialaicaljedpy laDryiant prawdiiweno latomSJiysKmsa aa 

W Pradze, K. w Ber Hal a.

-15!
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Do 10D  m tr. 1 hlgr -

LWÓW,
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .

R r a k ó w
Szarski i Syu.

J  a w o r z n o
T. D endera.

J a r o s ł a w
A  Zabłotuy.

Tarnopol
E . F ran tz .

W i e l i  c z k a
W indakiew icz.

Cena za klgr. zł. T 50.

A. HUBNER!
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .

B T o w y  -  i ą c z
M. Teichteil.

R z e s z ó w
A braham  H erbst.

Ż y w i e c
Ivach & Daoko.

Tarnów
T. Scharff. 

Prospekty i próbki gratis 
i frarco.

! K TO  CHCE M IEĆ P IĘ K N Ą  I  D E L I K 1 T I Ą  P Ł E Ć  M E C H  UŻYW A W PO R Z E  
Wschodnią pastę piękności M y d ło  ze so k u  b ia ły c h  u i i j  Puder «Lwcwianka

twr > d i t  n  n  n l f l i r l L „ F L O R  A« otrivmvwanv z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących

L E T N IE J  !
Jedynie do nabycia w  Perfumerjl ,

T . P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I  
L w ów  — H o te l G e rata.
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Drobna ogłoszenia.
D on iesien ia  rozm aite

po l 1/, centa od wyrazu.

Na u c z y c i e l s k a  A g e n c j a  Heleny 
z Jordanów Biernackiej. Długosza 19.

P
pierwszy nakład 

E a i b r y o l o g l l
już na wyczerpaniu.

2.000 egzemplarzy 
S-dai kwillena jest 

419

DwSch uczni posinkujs eukiernła 
Ł  Pieirowtkitge. Ul. Gredeoka 1.16.

poczta Kslędziany, poszukuje rutyno 
1 wanej ekejedyteiki od 15. Łipea.

M i c k i e w i c z a  O dostanie znakomity 
wikt domowy na świeżem maśle

sporząizaay. 434

M a d l e S u l c z y ,  agronom, maszynista, 
l a  gorzelaik, najlepiej poleeeni, poszu­
kują posady zaraz. S a ta ła ,  biuro wy- 
wi-ido■ze/.e Lwów, Sykstuska 8. 421

1>,
Dl a  p a a i e a  różnych miejseowośei 

poboczny doehód kilku koron dzien­
ni-'. Przeważnie przepisywania. Zgłosze­
nia proszę wnet — Józefa 35 Kraków 
restante. 4t5

Sok malinowy 4*/, kilo 8 zł. 10 ot 
z hlaszsnką sprzedaje apteka Lubi-

ezó 44?

p r z e ś l i c z n e  p o r t r e t y  wykonuj? 
F  podług foto grsfji po 4 zł. z dołu 
Proszę o popareie D a le w sk i,  Kraków, 
restante.

De smalenia stosowne, wielkie, wy 
berewe

hiszpańskie wiśnie,
todziel znakomite wielkie

m orele
wysyła w 5 kilo koszykach 

koszyk po 1 zł. 26
pocztowych 
c..

A. H O F H A K N , Nylregyhaza, Ungarn

C to r y  na wałkach asmoezynnych płó- 
O  clenne w pasy i gładkie, tanio poleca 
A K r z y s z to fo w ie z ,  we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2. 281

W ieaskasia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

*0 D «  s p r z e d a n i a  b a r d z o  t a n i  n
•Ja kufry i wrzftlkin przybory do po­

dróży w han Ilu ood firmą S. G a b r ie l  
t t  C hi'bo "i.’c, we Lwowie, plan H a­
licki I. 3. F ilja ulica Halicka 1 4.

3  o 
3  c  
K ®O Cd

M i e c z a r n i a  i
\

r e s t a u r a c j a  da­
wniej Kłapufca, obecnie z dniem 25. 

czerwca 1895 r. objęta przez Brodzicza 
poleca kawę, herbatę, nabiał wszelkieg > 
rodiajn, obiady i bolaeje wszystko na 
świeżem n-aśle po najtańszych cenach. 
Abm annnty na śniadania, obiady i ko

p o d l e w s k l c g e  5.
1 przedpokój, spiżarnia z
tośoiami zaraz do najęcia.

pokoi, kuchnia, 
przynależy-

Korespondencja prywatna

500 koron ^po użyoin 

Kothe’go wody do ust
f l a k o n  p o  3 7  c t .  dostanie kiedy­
kolwiek bolo zębów, lab z ust cuchnąć 

ma będzie
J. G.Kothe’flOS3adkob. H Gritthrs 

w Berlinie.
W e L w o w i e  w aptekach Piotra 
Mikolascha, dr. Z. Ruckera i A. Skle- 
piń kiego, — oraz prawie w każdym 

handlu tej ga’ęzi j

jednakże 
jedynie | 
prawdziwa

z tą 
marką 

ochronna.

•5 h e je  przyjmuje. Eto
_  >■> się przekona, że jedzenie 
^  g  mite. SykRuska 39, Lwów. 
o -------------------------------------

raz zje obiad ten 
jest znako-

438

„ G o ł ą b k u *
guleo.

lis t na ptezoie. Kru
444

Panna młoda szuka znajomości w cel 
matrymonialnym z mężozyzaą na stano 
wisiu s t a t ‘cznem, 9 charakterze zacnym 
w wieka 30—50 lat. Mile będzie taki? 
widsiany „ Jewiee z drobnsml dziatkami 
A dres: „Le bonheur* peste reat. Tarnów
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NAFTUŁA TOEPFER
H A N D E L  W IN  i  B E 1 T A L B A C JA

L w ó w , T ry b u n a lsk a  12 ,
poleca k u c h n i ę  o d  g o d i i i i y  S . r u n o  j n u  d a i e A  o s ł y

t e k l s  w a h s u a s M l s .Plwro okocimskie I Ulienfelda w butelkach I u  miarą.

D ra  Fryderyka Lenglela balsam  
brzosouy. Już sam sok roślinny płynący z briozy, 
jażeli w pnin wyświórowano dziurkę, m any jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zoatanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inno 
miejsce skóry tym balsamem, t o  J n i  u a s a j n t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w ie  n i e z n a c z n e  ł u ­
p ie ż e  z e  s k o r y ,  k t ó r a  s t ą j e  s i ę  p r z e z to  
l ś n ią c o  b i a ł ą  1 d e l ik a t n ą .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nad.tjn młodocianą barwę tw arzy; ctrze nadaje białość, delikatność 

świerzośd, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwonośd nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieciystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct Dr. Lengle la  m ydło benzoe­
sowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydła dla skóry, nmyślnie 
przyrząd one po 60 ot.

£>0 nabycia w każdej większej aptece mianowicie: WB LwbwIb u Z. 
fiacbera; w Krakswle u Wiktora Redyka: W Czsrulewoaeh u Goliehow- 
skitgo nast. Mahl apt., S hmiedt & Fontin drogueija w Taraepela 
u Marejana Krzyżanowskiego; w Tureewle u Maurycego Ad] ra, J .  Nie* 
Stołowskiego ; w Bialska u Alfreda Biumenthala i w droguerji A. Haas-

Kule bilardowe
garnitur od zł. 7-— do zł. 11-50,

Skórki do kijó^, Klej i plasterki
do naklejania tychże,

Punkciki pod kręgielk i.
Płótno jedwabne

do p o d k l e j a n i a  s u k n a ,
K r e d a  d o  k i j ó w .

Ramki na gazety.
Podstawki kauczukowe pod szklanki, 

P o m p y  d o  p i w a
po cenach nader przystępnych, 

poleca

▲ Ł O J Z T  H t t B N E R  
L w ó w , B y n e k  1. 3 8 . 1 -?

Spirytus na N alew k i
najlepszy jaki istuied mole 

litr  po 1 zł.
Spirytus do P a len ia

litr  53 ot.
Oeet spirytusowy

litr  16 et.

Prawdziwy ocet winny
l itr  36 ot.

Wyborną iytn tów kę
bez anyżu litr  64 ot.

Najlepszą starkę
litr 80 et. — poleca

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40.

Artykuły polecane przezemnie nie 
ustępują w jakości wyrabianym nie­
gdyś przez W. Julinsza Mikolasoha, 

o ozem łatwo przekonać można.

Medal zasługi z w ystaw y przyrodniczo-fekarskiej w Krakowie 1891 
i medal zasługi na w yst w ie rolniczo-przem ysłowej 1892.

(powiat Gorlice).
Zakład zdrojowo kąpielowy i żętyczny. Szczaw y sodowo-chlo- 

row cow obrom ow e-żelazlste.
6 głównych zdrojów: Słony, Rudolfa, Bronisławy, Józefa, W an‘, v, 

O lgi; Łazienki, apteka, poczta, muzyka, mieszkania tanie i wygodne 
zakładowe lub prywatne wycieczki w uroczą okolicę.

Lekarz zakładowy dr. W ł a d y s ł a w  J a r o s . .
1653 1—4 Z a rzą d  z a k ła d u .

romiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

c lo r fsk a
o n <

alkaliczna snzaws
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ladwifr
H a n d e l  fa r b  i in a tc r J a łA w .

W wyścigach Cyklistów na tw ^lw ow skie- 
go klubu prawie wszystkie nagrody zdobyto na 
rowerach „Swift*. Oprócz p. Dr. Dawidowskie­
go, który na racerze 8-bo. „Swift " zwyciężył 
po mistrzowsku w głównym 10.000 mt. biegu 
w 19*/, m., zdobyli jeszcze P. T. panowie Tueh, 
Turzański, Domic-zek, Zandler i iuni p ier­
wsze miejsca na maszynach „Swift*, które 
zatem i u nas jako dominująca pod każdym 
względem i niezrównana marka się okazała

Jen ralne zastępstw o fabryk Państwowych Steyr-Swift
firm a W ik to r Berger A kadem icka 1. 8 .

Od dawien dawna ze swej dobrool 1 zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l 1002 1—?

W. A D A M O W IC ZA
■w B r o d a c h

1 funt „familijnej* bardzo d o b re j...........................zł. 1 40
1 funt „Melange de Moskanu w oryg. opakow. „ 2 50 
1 funt „Imperii “ ce.arskiej \ oryg. opakowaniu „ 3-50 
! funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ l-^O 
niemniej K A W Ę  zwaną „Slrlusz* franco 5 kiio „ 9-5G

1578 1—2

u o  aou oooooo  o o io o o o o o o o o o o g
Bank krajowy p

przyjmuje od dziś do 15. llpca 1895 v  kasach Bankn

w p ła ty  n a  a k c je
„P ierw szego G a licy jsk ieg o  T o w a rzy s tw a  q  
a k c y jn e g o  b u d o w y  w a g o n ó w  i  m a s z y n  jjjjj 
w  S a n o k u  p rze d te m  K a z im ie r z  L ip iY tsk i”

Akeje epiewają na 500 koron, wpłaty wynoszą 3 5 0  z ł .  w . a .  
za sztukę.

Przedsiębiorstwo to, ufundowane w sposób należyty, powinno zwła­
szcza wobec rozpoczętej akcji budowy kolei lokalnych i rozwoju przemysłu 
naftowego, Przynosić odpowiednie r-sk i i przyczyni i się w wysokim sto- 
pnin da padniesitnia prztm ysłn kra' wego.

s

W zarządzie tego przedsiębiorstwa, 
k r a jo w y .
1657 1 - 1

Bankpo iada głos wirylny

(Przedruku nie płaiim y) spj 

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 % , .

3o Losy anslr. Zaiłaflo M n i a  M sfc sg o
I I .  E m i s j i .

Ciągnienie dnia 5. Isfpca 1895
p °  i  z^r - 7 l‘ c t

sprzedają

A V G U S T  S C H E L L E N B E R G  i  S Y N
Dom bankowy i K an to r wymiany we Lwowie.

Rek założenia 1853.

Grand Hoitel National w Wiedniu.
Taborstrasse. Oddawna zmny, isdyny w W iedniu ho.elj w którym nie 1-ezy 
aui światła, aui usługi; 200 pokojów od 1 zł. wyżej. Kąpiele, telegraf '  lei6* 
Miejsce do ładowania okrętów parowych, dw..-:e kolejowe w pobliżu Uuritr 
wane ceny. Przy dłuższym pobycie opust. Mówi się we wszystkich ję>yk

współczesnych. 628 1
J .  H a rh a m m e r  F. M. M a y e r

dyrektor. przedsiębiorca.

H . i c h p oc iągó w  k o le jow ych
o b o w ią z u lą c y  z  d n ie m  1 . m a j a  1 8 9 5  ( e n s  lw o w s k i) .

Do Lw ow a  przychodzą: P o c i ą g
pospiesine
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Z Berlina . . . . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i W iednia) .
Z Warszawy . . . . . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. czerwca wł. dc 3!. 

września) . . . . . . .
Z Mmzyny-Krynioy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. ozer- 

wga wł. do 15. września) .
Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tsmów lub Rzeszów .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  . . . . .
Z Mezó Laboroz (Pesztu, Miskolcza) przez Priem yśl .
Z Chabówki przei Przemyśl . . . . .
7. Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Chyicwa przez Przemyśl . . . . . .
Z Lawooznsgn (Pesztu, Miskolcza, Munkacia) .
Z Hrebenowa (od 10, czerwca do 31. sierpw a) .
Ze Skolego i h try ja . . . . . .
Z Chyruna i Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z Suuzawy, Husiatyna, Woronienki, Psczeniżyna, Berhometu, 

C-ndyna, Badowiec, Kimpolungu, Bukaresztu i  Jaso 
Z Sncza »y, Czortkowa, Woronienki, Kałnzza, Słob. rungurzkiej, 

Bukaresztu i Jazz .
Z Suczawy, Badowiec, Berhometu i Czudyna (kaidegó ponie­

działku), Sopowa . . .
Z Sue- wy, U uziat'na, Kałnzza, Nowosielicy, Rad owiec, Kim- 

polungn, Jass i Bnkarezzu . . . . .
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruska 
Z P  łzea . . . . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 
Z Podoołooiysk i Brodów na dworzec główny .
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. września włąoznie) .

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

Do Krakowa (.Wiednia, W ro.ław ia, Berlina)
Do Warszacy ■ • _
I) j  Muszyny-Kryuiey przez Tarnów (tylko od 1. czerwca do 

3ti. września włącznie) . . . . .
D , Muizyuy-Kryniey przez Tarnów . . . .
Po Chabówki przez Tarnów . . .
Do Muszyi y Krynicy przez R eszów . . . .
D i Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do fi.-,zviadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Do M ezo Laborcz -Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl .
Do N-owtgo Z -górz t przoz Przemyśl . . . .
Po Chabówki przez Przim yśl . . . . .
Do Ci yrowa pr/.ez Prreuiyśl .
Po Ławi oznego (Munkaeza, M:sboleza, Pesztu) .
Do Hrebenowa (tylko od lo . czerwca do 31. sierpnia włącznie) 
Do Sio ego i Stryja . . . . . . .
Po Stanisławowa i Chyr-owa p-zez Stryj . . . .
Do Ohy-owa przez Stiyj
D , Suoiawy, Jass, Bukareutn, Husiatyna, Woronienki, Pecze- 

liiżyna, Bcihomethu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga . 
Do Suczawy, Słob. rungurskiej, Czudyna i Berhomethu (eo po­

niedziałku), Radowiec . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro 

c'euF.i, F-mpolunga . . . . . .
Do Suczawy, Jass, Bukaresetu, Huziatyne, Kałusza, Nowozie- 

licy, Radowiec 
Do Sotala i JarosKwia przez .Rawę ruską 
Do Bcłzci . * * • * • » •  
Do Poi woło.zyeb i Brodów z Podzameza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego dworea 
Do Bizcchowio (od 12. maja do O września) w dnie powszednie 
Do i  -uehowio (od 12. maja do 10. września) io n edzieli i iwięta 
Do Zimnej wody (od 12 maja do ..0. września) .______.

1-58 
1-58 
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5 3 6

5 4 6

3 6  
9 '1 6

10*96

245
801

9*16

916

916

1*58

168

1*58
1*58
1*68

5  4 6
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7  3 6  
7  3 6

1 0  3 0  
1 0 -3 8

3 26

6 41

3 26

3 26

2*46
2-32

11 3 6  
I I  36

11 3 6  
1 1  * 6  
11 3 6  
11 36 
11 3 6

6-3?
621

7-36

7  3 6  
19-41

1 3 4 1
1 3-41

2-08
6-53

818

8 36 

8-38 

90 i

5-31
5-31

5-31

5  31  
5  S i  
5 3 1  
5  31

5 3 1
6 0 1

6 0 1

6 0 1

9 4 3  
9 -4 2  
9  4 3

9-43

9 4 3

8-46

8-46
8-46

9-36
9-3ij
9-36

9-36

616
516
5-09
5-30

11 Ol

9-36

9-86 
9 86

216
218
2-18

9-51
9-51

356 
3 02 
4- 1

11 01

7 3 1
11-01 
11 Oi 
1101 
8  1 4
1 )-09 
10-09 
1009

1111

9  5 3

i Wiedeńskim towarz.
Główny skład: w

Jeoeralny zastępca dla

Kie ma otiawy przed diien prania talizef!
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
pierze się 100 sztuk bielizny w przeciągu połowy 
dnia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu każdeg 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
p i e r z e  s i ę  b i e l i z n a  r a z  t y l l t o ,  z a m i a s t  
j a k  z w y k i e  t r z y  r a z y .  N iepotrzebne nikt 
prać szozetką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
do bie.cnia. 1‘r z y  u ż y c i u  o s z c z ę d z a  s i ę  
c z a s u ,  m a t e r j a ł u  o p a ł o w e g o  1 » łł>  

r o b o c z e j .
Z u p e łn ą  n ieszk o d liw o ść  p o ręcza  ś w ia d e ­
ctw o w y s ta w io n e  p r z e z  c. k . rzeczozn aw cę  

są d o w eg o  p .  d r .  A d o lfa  JoU esa. 
Główny s r lad  we Lwowie u p. A lo jzego  H ubnera  
w Rynku. — Do ni bycia w większych sklepaob 
korzennych i ti warzystwaoh spożywczych, iakote?

i  I. Wiedeńskim atow. P ań  gospodyń

W ied n iu , I .  R enngase 6.
Lwowa i okolicy: 8 . I . a p a j ó w b e r  we Lwowie.

Sławne piwo m rskie
SPA T E N B R A U

wprost z beczki na szklanki i butehi
sprzedają 1604 1 - ?

n o n  k JANI!
L w ó w .

Przez lekarzy polecona

IWażne dla każdej rodziny i szkoły!
l o m e r  1 .

p rzep yszn eg o  am erykańsk iego  dzie ła

jmUoMi Wma ma inłl 1 rozrywii"

7 2 1
7-f

7 3

7  3_. 

7 3 1

3 36 
8  14

316 —

1 ^ . - 6  
7  4 9

10-50
10-26

11-30 
11 04

s

8  1 4

C o  t o  je s t ?
„Biblioteka fam ilijna dla nauki i rozrywki* „Świat 

w obrazach8 je s t  dziełem  przepysznem, zaw ierającem  foto- 
grafje wszystkich najważniejszych miejscowości ziemi, co 
dotąd ogółowi przystępnem  nie było.

V ażdy num er zawiera 16 szczególniej pięknie i arty­
stycznie wykonanych fotografii (38/34 ctm . w ielkich) słyn­
nych miast, okolic, dzieł sztuki itd., wraz z krótkim obja­
śniającym tekstem  i na pięknym  papierze.

N um er pierwszy zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzne w idoki:

P a n o r a m a  P c ^ y ia .
C h ata  „ Anne H a ta w a y u A n g ija .
W yspa  „P llena i  L och  K a tr in e , Szkocja.
B la r n ty  C astle , I r la n d ja .
P a n o ra m a  Sztokholm u.
P a n o ra m a  B u d a p e sz tu .
Z a m ek  H e id tlb e rsk i.
L u c e rn a  w  S z w jjc a r j i .
G ra b en  w  W iedM u.
„G a ll u m itra jc ,c y u z K a p ito lu  w  R zym ie .
P o m n ik  K o lu m b a , Ge m i a.
K a te d r a  m ed jo la ń sk a .
O gród  G etsem an e, P a le s tyn a .
O gród  b o ta n ic zn y , K io  J a n e iro .
M ulej n a  S em m erin g
N a d  I n d ja n  K śver, F lo ry d a .

w yszedł i je s t do nabycia

w  A d m in is tr a c j i  D z ie n n ik a  P o lsk iego  
w e L w o w ie , p la c  M a r ja c k i  l. 6  i  7,

w  biurach dzlennlk&w: Plohna, przy ulicy K arola Ludwika 
1. 9, I Olszewskiego, przy ul. K ilińskiego, oraz w e w szyst- 
kloh tych m iejscach, gdzie wystawione będą artystycznie 

wykonane plakaty osuiym ujące, że tam  m ożna nabywać

„ Ś w ia t  w  obrazach ” 
wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt

(na prow incji po 3 5  centów). _____

■ W  Milion eg zen t^ laczy  k u ld fig e  n u m e ru  “W i
sprzedaje się z  tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrow anego w A nglji, F ranej:, N iem czech i Am eryce.

? Przez wycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w Admini­
stracji „Dzisnnika Polskiego", plac Marjacki lic?ba 6  i 7. ujrzę 
dzienników Plohna, w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystkich 
tych m ie scach, gdzie pojedyncze num ery „D ziennika" nabywać można, i za 
złożeniem 30 ct. za jed en  numer. 

h  ■ m poseła się „Św iat w obrazach" je d jn ie  za poprzedn.em  nadesłaniem  kwoty 3 5  ct. za każdy
H £ B  p r o w i n c j ę  zeszyt. (A ni na rachunek, an i za pobraniem  nie poseła się „Św iata w obrazach8) wychodzi

3  razy na m iesiąc, każdego 10., 2 0 . i ostatniego.

Kupon ten

J a k  s i ę  n a b y w a

UW AG A : Godzi1'" drukowane t ł n e t e m l  c i c l o n b a m l  oznaczają porę nocną od godziny 5. minut 59 rano. — W biu- 
* rze -jfurma^yjoem ok. austr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeciego maja 1. 3 (Hotel Imperial) sprzedaż bile­

tów itrtfuw jch , okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowym Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

■ ■ 1. ^ —  .

V M o t i

Z a

otrzyi

z ł o ż e o i e m  t e g o  k u p o  n u  i 
flOT 30 oentż • W l

(pocztą l przesyłką 35 c ltów) 
uje się jeden numer ozdobnego dzieła 

Ś w ia t  w  o b ra za ch 44.

n*leż\

Wydawca; Józef Laskownicla. Odpowiedzialny za redakoję Adam Krajewski. Papier z fabryki ezerlarskiej. i/rukarni „Dziennika Polskiego" pod zar̂ d̂em Franciszka Kattnera.
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